rzedpłata. 


ga „Słos Narodu“ wynosi: 
w Krakswia: miesięcznie 
ko. 8—. Za odnoszenie 
do mieszkania dopłaca sią 
40 hal. miesięcznie. 
Adres Redakcji i Admini- 
stracji: nl. ów. Jana 1. 8 
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DZIENNIK POLITYCZNY, ZAŁOŻONY W ROXU 1893 PRZEZ JÓZEFA ROGOSZA. 
REDAKTOR NACZELNY: Dr. ANTONI BEAUPRE. 


Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje upoważniony przedsiębiorca tego działu p. la 


ña 

Er. 4.50. W j:Lsrwie nje- 

niechiem btwsstalnie: 10 

korcu. W irnych jaństwach 
kwartalnie koron JE —. 


Wydanie poranne. 


Brzędyjiin. 
5a „Głos Nurccu* wytcgi: 
prowincji: miesięcznie 


Numer pcjedynczy zwykły 
12 hal. 


Numer niedzielny ilnstro- 
wany 16 b. 


a Strycharsk| w biurze inseratowem „Głosu Narodu“ przy ul. św. Jana l. 3 (parter. 


Od miejsca wiarsza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy, — za każdy następny raz 18 hałerzy. — Nadesłane po 60 halerzy, od wiersza za każdy raz. — Śluby 
mekrologi etc. wiersz BO hal. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski, pasaż Hanamanna, w Wiedniu Haasenstein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie 


nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wrocławiu). — M. Opelik, R. Mosse, M. Dukes, H. Schalek, w Paryżu C. Adam rne de Varenne 38. 
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T U U t ' 

' FACT | / (i 
Nasze narodowe mleresy I Żyli 

W historji wzajemnych stosunków ras i ną- 
rodów, jednem z najciekawszych i najbardziej 
zagadkowych zjawisk jest nienawiść żydów do 
Polaków. W obecnej zwłaszcza chwili objawia 
się to niegodne uczucie w formie najjaskrawszej 
i rajbrutalniejszej. Pomijamy już tylekroć poru- 
szaną sprawę nikczemnego zachowania się prasy 
żydowskiej w Niemczech, wobec okrutnego uci- 
sku Polaków, chcemy tylko zwrócić uwagę na 
najświeższe, a nie najmniej charakterystyczne 
wydarzenia. 

Oto najpierw sprawa Morskiego Oka. 

Wyrok sądu rozjemczego wymierzył Polsce 
sprawiedliwość, przyznając Galicji sporne tery- 
torjum; to orzeczenie przyjęli Węgrzy z zupeł- 
nie naturalnem niezadowoleniem, ale spokojnie. 
Natomiast żydowaka prasa w Peszcie, roawinęła 
gorączkową agitację przeciwko wyrokowi, doma- 
gając się nie mniej nie więcej, tylko nie wyko- 
nania jego postanowień! Z prostej nienawiści 
ku Polakom, usiłują żydzi węgierscy, którzy 
niestety posiadają ogromne wpływy i ogromne 
znaczenie, obalić prawomocne, legalnie wydane 
orzeczenie, któremu Sejm węgierski z góry się 
poddał, a które było tylko naprawą krzywdy, 
wyrządzonej Polakom nie tyle nawet przez sąd 
węgierski, jak przez zuchwałego niemieckiego 
panka ! 

Żydowska prasa i stronnictwo liberalne prze- 
siąknięte żydowskimi żywiołami, są jedybym zre- 
sztą czynnikiem występującym przeciwko wyro- 
kowi. Stronnictwo niezawisłości, złożone z pra- 
wdziwych Węgrów, zajęło — jak wyjaśnia nasz 
peszteński korespondent — stanowisko słuszne, 
i nie przyłoży ręki do pogwałcenia prawa. Nie 
przypuszczamy zresztą ani na chwilę, aby wyrok 
nie został wykonany, gdyż nie ma do tego naj- 
mniejszej legalnej podstawy, ale postępowanie 
żydów w tej sprawie dobrze ilustruje znane ich 
antypolskie dążności. Na każdym kroku szkodzą 
nam i zwalczają nasze najbardziej uprawnione in- 
teresy narodowe. 

Podobny objaw mamy do zapisania ze zjazdu 
socjalistycznego w Monachjum. 

Poruszono tam sprawę wzajemnego stosunku 
polskich i niemieckich socjalistów w Prusach. Od 
dłuższego już czasu w kierownictwie stronnietwa 
socjalistycznego wystąpiły na jaw skłonności ger- 
manizacyjne. 

Żądano od Polaków, aby poddali się bezwa- 
runkowo niemieckiemu zarządowi, aby w pol- 
skich dzielnicach popierali niemieckich kandyda- 
tów. Znaczna grupa Polaków socjalistów nie 
chciała uledz temu despotyzmowi, tak, że n. p. 
na Górnym Śląsku postawiono obecnie niemie- 
ckich i polskich socjalistycznych kandydatów do 
parlamentu, którzy się wzajemnie zwalczają. Wiec 
monachijski próbował załagodzić te przeciwień- 
stwa. Ale zato liczna rzesza żydów. socjalistów 
wystąpiła gwałtownie przeciwko Polakom. Na- 
turalnie na czele tych socjalistycznych panger- 
manów stała nieunikniona Róża Luksemburg, ży- 
dówka z Warszawy, która wniosła nawet pioru- 
nującą rezolucję skierowaną przeciwko polskim 
narodowym tendencjom w łonie partji socjalisty- 
cznej. Tylko jeden stary Bebel, pomny dawnych 
lepszych tradycyj niemieckich, odważył się prze- 
mówić w obronie Polaków i próbował złagodzić 
nieprzyzwoite wycieczki „towarzyszki“ Róży. Nie 
ulega jednak wątpliwości, że wpływ żydowski 
zyskuje coraz wyraźniejszą przewagę i że socja- 
liści niemieccy pod przywództwem żydów, idą 
równolegle z hakatystami, popierając w ten spo- 
sób pośrednio antypolską politykę pruskiego 
rządu. . 

I tu zatem żydzi okazali się najgorszymi wro- 
gami Polaków i tu wpływ ich zaznaczył się wy- 
łącznie w kierunku najszkodliwszym dla polskich 
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interesów narodowych, Leży w tem dla nas prze- 
stroga i nanka, którą powinnismy zrozumieć i 
wyciągnąć z niej odpowiednie następstwa. 


Wybór gorlicki. 


Hrabia Adam Skrzyński został wybrany zna- 
czną większością głosów posłem do Sejmu z miast 
Jasło i Gorlice, i w ten sposób, konserwatysta 
czystej krwi, zastąpił bez wielkiej trudności o- 
pozycyjnego demokratę. 

Czy ludność tego okręgu zmieniła nagle swoje 
zapatrywania? — czy dokonał się tam całko- 
wity przewrót w zapatrywaniach politycznych ? 
Wszakże bardzo niedawno, bo przed rokiem, kon- 
serwatyści nie odważyli się nawet stawiać tam 
własnego kandydata; walczyli z sobą pp. Jawor- 
ski i Biechoński obaj przyznający się do pro- 
gramu lewicy. Zwyciężył p. Jaworski za pomo- 
cą sztuczek wyborczych dość nie jasnych, tak, 
że wolał złożyć mandat, aniżeli poddać się ba- 
daniom komisji weryfikacyjnej. Rozpisano zatem 
nowe wybory, — i ku ogólnemu zdziwieniu le- 
wica nie próbowała nawet postawić własnego 
kandydata. Wystąpił tylko na własną rękę dr 
Baranowski, który jednak tylko w Jaśle zdołał 
uzyskać poważną liczbę głosów. Gorlice całe 
poszły za hr. Skrzyńskim, który jako właściciel 
znacznej rafinerji, — posiada sw tem ufieście du- 
że wpływy. 

Czemu przypisać tę kapitulację lewicy ? Oto 
po prostu samolubstwu przywódzeów, bałamutne- 
mu programowi i niedołęstwu prasy liberalnej. 
Polityka lewicy jest obecnie tego rodzaju, że 
odbiera jej sympatje ludności miejskiej. Wybor- 
ty rozumieją bardzo słusznie, że mając do wy- 
boru konserwatystów o barwie liberalnej i ja- 
wnych zachowawców, lepiej poprzeć tych osta- 
tnich jako szezerszych a przez to sympatyczniej- 
szych. 

Smutne to bankructwo opozycji sejmowej, 
przybierać musi coraz szersze rozmiary, jeżeli 
nie nastąpi gruntowne odnowienie tej partji, co 
do osób, co do programu i co do sposobów dzia- 
łania. 


W sprawie wiecu narodowego 


Otrzymujemy następujący komunikat : 

Tymczasowy Komitet wiecu narodowego od- 
był 18 b. m. we Lwowie posiedzenia pod prze- 
wodnictwem posła T. Romanowicza. Na posie- 
dzeniu tem, oprócz dotychczasowych członków, 
wzięli udział także delegowani przez stronnictwo 
narodowo-demokratyszne posłowie na Sejm i do 
Rady państwa, którzy zgłosili swe przystąpienie 
do Komitetu. 

Sekretarz Komitetu, dr Mikołajski, odczytał 
spis stowarzyszeń i przeszło 200 osób z całego 
kraju, które zapowiedziały bądź to udział swój 
w projektowanym wiecu, bądź też referaty. 
W liczbie tych ostatnich znajdują się pp. posło- 
wie: Bojko, Włodzimierz Gniewosz, Wład. Gnie- 
wosz, prof. dr Głąbiński, Adolf Cieński, Jan 
Wielowieyski, hr. Krzysztof Mieroszowski, prof. 
Tbullie, rad. Konopiński, Kaz. Bartoszewicz, 
Wład. Studnieki, Tad. Stamirowski i inni. Do- 
tychczas zgłoszono kilkanaście referatów, a nadto 
wiele osób nadesłało opinje i wnioski, dotyczące 
organizacji 1 programu obrad wiecowych. Dla 
rozpatrzenia tych opinij i wniosków i przedsta- 
wienia ich Komitetowi, wybrano subkomitet, do 
którego weszli pp.: Jan Kasprowicz, dr Rutow- 
ski i K. Wróblewski. Drugi subkomitet, złożony 
z pp. dra Mikołajskiego, J. N. Popławskiego i 
Romanowicza, ma opracować regulamin wiecowy, 
a to na podstawie projektu, przedstawionego 
przez dra Mikołajskiego. 


Z pomiędzy osób, które dotychczas na wiec 
się zgłosiły, postanowiono utworzyć stały Komi- 
tet wiecowy i w tym celu rozesłać zaproszenia. 
Posiedzenie tego Komitetu edbędzie się we Liwo- 
wie 28 b. m. o godzinie 10 przed południem w 
sali Rady miejskiej, a to z następującym pro- 
gramem obrad: 

1. Sprawozdanie Komitetu tymezasowego z do- 
tychczasowej akcji. Wyniki ankiety w sprawie 
wiecu. Sprawozdanie kasowe. 

2. Ukonstytuowanie Komitetu wiecowego. Wy- 
bór prezydjum i wydziału wykonawczego. 

3. Dalsze kooptowanie członków Komitetu. 

4. Omówienie i ustalenie programu, oraz ter- 
minu I. wiecu narodowege. Podzial Komitetu na 
Komisje sekcyjne. Ustalenie dalszego porządku 
akcji wiecowej. Uchwalenie regulaminu obrad 1. 
wiecu narodowego. 

5. Uchwalenie odezwy Komitetu wiecowego. 

6. Wnioski. 

Z chwilą ukonstytuowania się Komitetu wie- 
cowego ustąpi i przestanie działać Komitet tym- 
czasowy, którego zadaniem było tylko wdrożenie 
akcji wiecowej. 


Badeniowie i dr Koerber, 


Kandydatura Stanisława hr. Badeniego na namiestni- 

ka. — Odium ciążące na rodzinie Badenich. — Przy- 

jaźń dra Koerbera z tą rodziną. — Wyrachowanie 
polityczne. 

Nasz korespondent wiedeński (/Mm.) pisze : 

Od pewnego czasu, ile razy wynurza się po- 
głoska o bliskiem ustąpieniu namiestnika hr. Pi- 
nińskiego, widnieje stale nazwisko Stanisława 
hrabiego Badeniego jako jego następcy. 

O uzdolnieniu hr. St. Badeniego do zajęcia 
tego stanowiska nie potrzeba się długo rozwo- 
dzić. Byłby niezawodnie wybornym namiestni- 
kiem, byłby jednym z najlepszych namiestników 
polskich. Pytanie przecież, czy ta nominacja jest 
możliwą do przeprowadzenia w Wiedniu? 

Wiadomo, że upadek hrabiego Kazimierza ze 
stanowiska prezesa ministrów sprowadził pewne 
odium u góry na rodzinę Badenich. To odium 
spotęgował były prezes ministrów bardzo niepo- 
trzebnemi i niepolitycznemi wywnętrzeniami się 
wobec dziennikarzy paryskich niebawem po o- 
trzymaniu dymisji. Jego osobiści i polityczni 
nieprzyjaciele, Niemcy w parlamencie i w pra- 
sie stale od 1897 r. przedstawiają hrabiego Ka- 
zimierza jako sprawcę wszystkich zamętów, za- 
targów, burz, które do tej chwili szaleją w Au- 
strji. Taka nagonka na autora rozporządzeń ję- 
zykowych musiała także odbić się na całej jego 
rodzinie. : 

Jeden, jedyny człowiek wśród tych, którzy 
stali i stoją w ostatnich paru latach u władzy, 
zachował dla rodziny Badenich życzliwość. Jest 
nim dr Koerber, który. u boku hr. Badeniego, 
gdy ten był kierownikiem ministerjum spraw 
wewnętrznych, urzędował na Judenplatz jako 
pierwszy szef sekcji i zastępca ministra. 

Z tych czasów wspólnego urzędowania podo- 
bno przyjażń osobista połączyła hrabiego Kazi- 
mierza z drem Koerberem. Prezes ministrów 
z 1895—1897 r. odzywał się o swym pierwszym 
szefie sekcji, że to jedyny nowoczesny urzędnik 
we wszystkich ministerjach wiedeńskich. Nawza. 
jem dr Koerber po upadku hrabiego Kazimierza 
mawiał, że ten ostatni byłby znakomitym naczel- 
nikiem rządu austrjaekiego, gdyby przesłużył był 
pięć lat jako urzędnik polityczny w Czechach. 

Pragnie więc prawdopodobnie dr Koerber dać 
dowód przyjaźni rodzinie Badenich, popierając 
nominację hrabiego Stanisława na namiestnika, 
a tem samem zdejmując z niej owo odium poli- 
tyczne, jakie ciążyło na Badenieh podczas ubie- 
głych lat pięciu. 

Nietylko jednak przyjaźń powoduje drem Koez- 
berem. W parze z tem pięknem uczuciem idzie 


2 z dnia 20 września. 


wyrachowanie polityczne. Prezes ministrów wie, | 
że w obozie polskim niema zwolenników. Opinja | 
publiczna polska nie dowierza mu coraz bardziej. 
Koło polskie popiera go, lecz bardzo niechętnie. 
Dr Koerber liszy, że postawiwszy na czele admi- 
nistracji galicyjskiej swego przyjaciela, będzie 
mógł objawy niezadowolenia z powrotnej fali cen- | 
tralizmu stłumić wśród opinji publicznej polskiej, | 
a w razie wyborów nkszfałtować skład osobisty 
Koła w sposób, odpowiadający jego planom po- 
litycznym. 

Społeczeństwo polskie ma więc wszelkie po- 
wody uważnego śledzenia zabiegów, które w bliż- 
szej lub dalszej przyszłości doprowadzą do zmian 
osobistych na czele administracji krajowej. 


Korespondeneja. 


BUDAPESZT 16 września. 


Węgrzy i Morskie Oko. 

Mylą się wszysey ci, co idąc za głosem „Wie- 
ner neuesten Nachrichten* wierzą w to, że stron- 
nietwo niezawisłe, tak zwana partja Kossutha w 
Sejmie węgierskim, miałoby występować prze- 
ciw wyrokowi zapadłemu w sporze o Morskie 
Oko. 

Organa tego stronnictwa „Független Magyar- 
orszag“ („Niezawisłe Wegry“), „Magyarorszag“ 
(„Węgierski Kraj“), wreszcie „Budapest“ i „Egye- 
tertós* („Zgoda“) najpoważniej, bez wszelkiego 
szowinizmu właściwego zresztą tej partji, uchy- 
liły się przed wyrokiem i jeżeli jaką wątpliwość, 
to tylko tę podnossą, ażali obrońcy spraw wę- 
gierskich, byli dostatecznie przygotowani, 
aw dowodowe materjały uposażeni przez te wła- 
dze rządowe, które ieh do obrony granic pań- | 
stwa wydelegowały. 

Sprawa „Morskiego Oka* przyjdzie natural- 
nie pod obrady Sejmu węgierskiego. Rząd bo- 
wiem, na podstawie zapadłego wyroku, któremu 
„a priori“ poddała się Izba ustawodaweza wę- | 
gierka, musi teraz zażądać od tejże samej Izby, | 
przyjęcia tego wyroku do wiadomości, a po 
za tem formalnego odstąpienia lub raczej wy- 
dzielenia przyznanego Galicji terytorjum ze | 
strony państwa węgierskiego, do czego nie rząd, 
ale jedynie ustawodawcza Izba węgierska jest 
uprawomocnioną. Że przy tej sposobności, może 
ktoś w parlamencie węgierskim, zainterpelować 
premiera gabinetu i żądać wyjaśnienia eo do po- 
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wyżej wymienionej wątpliwości — na to przy- 
gotować się trzeba, ale, że Szell potrafi wszel- 
kie wątpliwości rozproszyć i sprawę jak najkró- 


cej załatwić, to więcej jak pewna, Izba zaś nie | 
będzie przeciągała debaty w sporze o „Morskie | 


Oko“, który już przez wyrok rozjemczy ostate- 
cznie załatwionym został. 


Czytelnicy „Głosu Narodu* a nawet i naród 


polski powinien wiedzieć, że jeżeli mamy przy- 
jaciół w Sejmie węgierskim, to jedynie znajdzie- 


| my ich w szeregach partji niezawisłej. Posłowie 


do tej grupy należący, począwszy od przywódcy 
Franciszka Kossutha, aż do najmłodszego dziś 
posła Rathaya, są to w istocie ludzie i politycy 
kochający i szanujący nasz naród, a sprawie pol- 
skiej nadzwyczaj przyehylni, czego niejednokro- 


tnie nawet w Sejmie węgierskim składali dowo- | 
dy publiezne. „Liberałka*, peplecznica rządu, — | 


z wyjątkiem posłów niegdyś frakcji Apony iego— 
oto nasz wróg, bo z żydowskich giełdziarzy skry- 
stalizowana partja, nienawidząca Słowian a we- 
dług modły „Malborczyka* przeciw Polakom wy- 


stępująca sawsze i wszędzie, przy każdej zdarzo- 
nej sposobności, uradowana że strzelać może, za- | 


słonięta od pocisków przeciwnika parkanem „pań- 
stwowej* potęgi. 
Niejednokrotnie mieliśmy tu sposobność w 


| klubie partji niezawisłej słyszeć zdanie powa- 


żnych polityków a uczeiwyeh przyjaciół naszej 
sprawy, że pożytecznem byłoby bardzo i peżą- 


| danem, ażeby w Peszcie mógł się zawiązać Klub 


polski, któryby przy współpraeownictwie posłów 
z niezawisłej partji, mógł być pośrednikiem w 
sprawach narodowych pomiędzy Węgrami a Po- 
lakami. Stowarzyssenie Polaków istniejące tutaj 


| nie może takiego klubu polskiego zastąpić, bo 


brak w tem stowarzyszeniu sił intellektualnych, 


| brak i środków także na utrzymanie takiego 
klubu. Kto wie jednak, czy odnowienie stosun- | 


ków przyjaznych z Węgrami przy pomoey takie- 
go klubu nie przyniosłoby nam na przyszłość 
korzyści realnych ? 

Liczne grono mieszkających tutaj Polaków, 
ludzi poważnych i na stanowiskach odpowiednich, 
stoi zdala od istniejącege tu Stowarzyszenia i 
obojętnie spogląda na życie i ruch tych ludzi, 
do których poważniejsza a głębsza myśl naro- 
dowa, niema przystępu. 35 JP 
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Niemiecki charakter Wi 


Prośba Czechów wiedeńskieh o szkoły czeskie. — Od- 
rzucenie podania. — Ciasnota pojęć dra Luegera, — 
Zaścianek, mie zaś stolica. 


Nasz korespondent wiedeński (Mm.) pisze: 

W tych dniach złożył dr Lueger dowód je- 
szcze jeden, wśród setki innych, jak jest ograni- 
ezonym jego widnokręg polityczny. Tysiące oj- 
eów czeskich, zamiesżkałych stale w różnych o- 
kręgach Wiednia, opłacających duże podatki, 
właścicieli domów, właścicieli dużych zakładów 
przemysłowych i rękodzielniczych, kupców, prze- 
słało do magistratu wiedeńskiego prośbę, by o- 
tworzono dla ich dzieci kosztem funduszów miej- 
skich szkoły ludowe. Proszący powołali się na 
paragraf dziewiętnasty ustaw zasadniczych, gwa- 
rantujący ludom astrjackim nietylko opiekę na- 
rodowościową, lecz i środki, mające na celu roz- 
| wój narodowości. 


Ostatni spis ludności stwierdził, że w Wie- 
dniu mieszka koło 80,000 Czechów. Śmiało mo- 
żemy przypuścić, iż w rzeczywistości mieszka ich 
trzy razy tyle. 

Lecz nawet dla tych 80,000 stałych mieszkań- 
ców powinny w myśl konstytucji istnieć szkoły 
ludowe czeskie. Wszak to jest cyfra, odpowia- 
dająca zaludnieniu miasta średnich rozmiarów. 
Dlaczegóż ci Czesi, którzy oddawna już osiedlili 
się w Wiedniu, nie mają korzystać z praw, przy- 
znanych obywatelom państwa austrjackiego ? 
| Tymczasem władze wiedeńskie zadekretowały, 
| że podanie Czechów należy odrzucić pod błahym 
pozorem bez należytego rozpatrzenia. I tak się 
też stało. A prasa magistracka wiedeńska wielbi 
dra Luegera jako dzielnego syna wielkiej Ger- 
manji, który czuwa nad niemieckim charakterem 
Wiednia i świetną skutkiem tego gotuje mn przy- 
szłość. Nic błędniejszego nad taki pogląd! 

Hrabia Benst już w 1873 roku ironizował 
słusznie tych, którzy cheą, by stolica różnojęzy- 
cznego państwa była miastem wyłącznie niemie- 
ckiem. Kto pracuje nad tem, by nie dopuścić w 
Wiedniu do swobodnege rozwoju narodowości, 
| ten pozbawia ów Wiedeń sympatji ludów, ten 
| pozbawia go wogóle charakteru stolicy austrja- 
ckiej. Wiedeń mógł być niemieckim wtedy, gdy 
był stolicą „eesarzów rzymskich narodu niemie- 
| ckiego*; usiłował pozostać niemieckim, gdy Met- 
ternieh, potem Bach powlekali całą Austrję wer- 
| niksem niemczyzny. Dzisiaj przecież Wieden, 


Sylwerjusz Kondratowicz. 


TANIEC LICHWY 


POWIEŚĆ 
na tle stosunków współczesnych. 
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— A któż o tem mówi?! Któż śmiałby te 
przypuszczać ? To też uczynimy wszystko żeby 
szanowny dziedzie dobrodziej nie miał powodu 
do narzekań; niech tylko delegacja szacunkowa 
zrobi „co do niej należy”, — powiedział z na- 
ciskiem, — a.o resztę nie ma co szanowny pan 
kłopotać się, uczyni się wszystko... wszystko 
możliwe... 

— Chodzi jednak o pospiech. 

— Naturalnie... ja to pojmuję wybornie!... 
W tych sprawach kilkodniowa zwłoka może za- 
wikłać bieg interesów; z tej więc strony może 
szanowny dziedzic dobrodziej być zupełnie spo- 
kojny. 

— (Chodzi również i o skład delegacji... pan 
rozumie, chciałbym, żeby jej członkami byli lu- 
dzie sumienni, a nie formaliści; u nas formalizm 
zabija wszystko. 

— Tak, tak, święta prawda !... Wszystko... 
tamuje rozwój, postęp; krzywdzi, ogłupia, przy- 
kłady mam przed oczami, codziennie, codziennie, 
gdy mi się przychodzi stykać z automatami for- 
malizmu... Czyż oni mogą zrozumieć, że niekie- 
dy... potrzeba... potrzeba być człowiekiem, po- 
trzeba ocenić położenie i ten tego... słowem u- 
mieć ocenić pełożenie. Oni tego nie rozumieją i 
stąd ustawiczne nieporoznmienia, tam gdzie po- 
winna być zgoda i jedność! Czyż mówię nie- 
prawdę? — zapytał, rad widocznie z wygłosze- 
nia tak mądrej, obywatelskiej tendencji. 

— A więc mogę liczyć na odpowiedni wy- 
bór członków do delegacji szacunkowej? — za- 
gadnął w końcu Molski. 

— A jakże, a jakże, panie dobrodzieju, już 
ja się postaram jaknajlepiej... 

— W każdym razie chciałbym wiedzieć 
wprzód, kogo do niej zaproponują. 

— To się wie! Sxład członków przedsta- 
wię Szamnownemu dobrodziejowi do uprzedniej 
aprobaty. 


— Owszem, owszem, chociaż, zdaje się, że 
mogę z góry poprzestać na pańskim wyborze, 


idzie tylko o to, żeby uniknąć styczności z lu- | 


dźmi z góry uprzedzonymii... 


— Oczywiście... Przecież nie wybierzemy ta- | 
kiego naprzykład Baryckiego... człowiek to prze- | 


korny i przyczepa, pozuje na Katona... 

— Naturalnie:.. a przytem nie ma on naj- 
mniejszego pojęcia o istotnych obowiazkach, ja- 
kie leżą na delegatach. 

— Tak, tak... człek ciemny poprostu — po- 
twierdził Darewski. 

— Więc mogę polegać na pańskiem doświad- 
czeniu i życzliwości? — zapytał Melski na od- 
chodnem, ściskając dłoń Darewskiego. 

— Postaram się uczynić wszystko dla sza- 
nownego dziedzica dobrodzieja, tak, jak dla 
siebie samego — zapewniał Darewski tonem uro- 
czystym. 

W kilka dni po tej rozmowie Molski otrzy- 
mał ed Darewskiego list z zawiadomieniem, że 
komisja szacunkowa już została wyznaczoną i że 
w skład jej wejdą: panowie Danecki, Krukowicz 
i Wejnert. 

— Doskonale! — zawołał Molski i rozśmiał 
sęi głośno, zadowolony widocznie z kompletu de- 
legacji. 

— Z czegoś tak się ucieszył, mój mężu? — 
zapytała pani Molska. » 

— Wyznaczono już delegację Szacunkową. 

— Kogo, mianowicie ? 

— Same „bibuły*. Trzeba będzie kupić bar- 
dzo dobrego wina, koniaków, starki ij odpowie- 
dnie zakąski, już wiesz, mój aniołku. 

— Wiem, wiem — odparła pani Molska, 
z lakkiem westehnieniem, przypomniawszy, że 
każde tego rodzaju przyjęcie delegacji mąż 
jej musiał odchorować, gdyż nie mógł się uchy- 
liść od niektórych toastów , jakie podochoceni 
członkowie delegacji wnosili, zmuszając go do 

ieia. 

— Trzeba jednak, żebyś nie żałowała, ko- 
chamie, pieniędzy, w takiej sprawie parę set 
rubli 

— Aż tyle? 

To drebnostka!... 

W roku zeszłym nie wydałam nawet stu. 
Wówczas był kto inny, ci zaś te „znaw- 
cy... byle czem ich zbyć nie m.żna, wyrobili 
sobie smak i apetyt na delegacjach; żaden ku- 


piec win, żaden najwytworniejszy kiper im nie 
dorówna. Napisz więc kartkę do Fukiera i po- 
ślij Matensza. 

— Dobrze, dobrze, mój Sławku, wszystko się 
zrobi, nie pierwszy to raz przecie. 


* 
$ * 

Przyjęcie panów delegatów było wspaniałe; 
zrazu wzdragali się..., lecz widok czterolitero- 
wych Martelów i omszałe butelki węgrzyna, ja- 
kiemi zastawiono stół, był zbyt wielką dla nich 
pokusą. 

Na chwilę zostawieni byli sami w pokoju ja- 
dalnym, gdyż Molski wyszedł do gabinetn po ja- 
kieś papiery, które przejrzeć mieli. 

— Z chwili tej skorzystał pan Danecki — 
gruby, opasły obywatel, z nosem mocno zaczer- 
wienionym, pokrytym ornamentacją niebieska- 
wych żyłek, które układały się i na policzkach 
w przeróżne desenie; zbliżył się on do stołu i 
łykając ślinkę wobec wytwornych smakołyków, 
przeglądać zaczął etykiety na butelkach, aż wre- 
szcie zatrzymał wzrek swój na jednej, dziwnego 
kształtu i niezgrabnej, pokrytej czarną pleśnią. 
Wziął ją ostrożnie do ręki, podniósł do samych 
oczu i dostrzegłszy na niej skrawek pergaminu 
z wypisaną na nim datą, mlasnął językięm i wy- 
szeptał z zachwytem : 

— „Kometowe !*... 

— (zy być może? — zawołał Krukowiez i 
z lubością wziął butelkę pod światło, obejrzał ją 
na wszystkie strony, poczem postawił ją na sto- 
le z wielkiem namaszczeniem. 

— I cóż? 

— Au-ten-tycz-ne! — powiedział Danecki. 

— Jego bo stać na takie rzeczy! — szepnął 
pan Wejnert. 

— To jeszeze nie dosyć... trzeba się znać i 
umieć godnie przyjąć — zauważył Krukowicz 
i wzniósł oczy w górę, jakby cheiał wezwać 
niebo na świadka, że to co mówi jest świętą 
prawdą. 

Krukowicz był żywem przeciwieństwem Da- 
neckiego: wysoki, chudy niesmiernie i blady, 
wyglądał prawie na suchotnika, tymczasem był 
to człek moey niespożytej, gdyż najmocniejsze, 
najstarsze wino podołać mu nie mogło. 

Poufae to sam na sam panów, delegatów prze- 
rwało wejście Molskiego. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 


Nr. 216 zza 
traktujący 


Czechów, Polaków, Słoweńców, jako 
obcych, przeniewierza się swemu zadaniu. bi's 

Dr Lueger na stanowisku burmistrza wiedeń- 
skiego mógł odegrać politycznie doniosłą rolę, 
gdyby otwierając w stolicy narodowościom mo- 
żność swobodnego rozwoju, pozyskał dla niej 
sympatje wszystkich ludów. Kilkanaście szkół 
czeskich nie zatarłoby niemieckiego charakteru 
miasta, a byłoby czynem wielkiego znaczenia, 
dowodem dobrej woli, świadectwem, że Wiedeń 
chce żyć w zgodzie z krajami koronnymi. Dzi- 
siejszy burmistrz zrobiłby niezmiernie wiele dla 
spokoju narodowego. 

Nadzianiem maski germanizatora pokazał, że 
jest umysłem przeciętnym, pelitykiem zaścianko- 
wym... 


Nocna walka byków. 


Kobiety matadorami. 

Stowarzyszenie hiszpańskie „La Carreteria*, 
które występuje zawsze na wssystkich proce- 
sjach z niebywałym praepychem, ursądziło nie- 
dawno w Sevilli — noeną walkę byków. Dzi- 
wne to połączenie pobożnych usiłowań i barba- 
rzyńskieh zabaw w jednem stowarzyszeniu mo- 
żliwem jest tylko w Hiszpanji. 

Olbrzymia arena w Sevilli oświetloną była 
34 lampami łukowemi, dalsze zaś przestrzenie 
lampkami acetylenowemi. 

Amfiteatr zapełniło szczelnie 12.000 ludzi, 
różnej płei i wieku, pomimo iż przed samem 
przedstawieniem wybuchła straszna burza. Potoki 
ulewnego deszesu, straszliwa wichura, od której 
trzeszczały wiązania olbrzymiego amfiteatru i 
egłuszający trzask piorunów nie wstrzymały ni- 
kogo. Podczas całej walki ciągle przewalały się 
po niebie gromowe łoskoty i oślepiające błyska- 
wice, tak, że było to istotnie jedyne w swojem 
rodzaju widowisko, tem bardziej, że zamiast 
mężczyzn walczyły z roswścieklonymi bykami 
dziewczęta, t. zw. „Sennoritas toreras*. 

Dzienniki hiszpańskie są pełne oburzenia z 
powedu tego faktu, gdyż przedstawienie zakoń- 
czyło się tragicznie. 

Wojownicze amazonki, jak się okazało nie 
miały pojęcia o walce. 

Zachowywały się wobec byków niezmiernie 
oględnie, nieśmiało i, jak się okazuje, poprostu 
bały się potężnych zwierząt tak, że walka prze- 
ciągała się bez rezultatu ponad miarę i publi- 
czność, zasząwszy od zachęcających okrzyków i 
oznak zniecierpłiwienia, w końcu zaczęła obrza- 
cać emascypowane panienki wszystkiem, eo było 
pod ręką. Sypały się więc na arenę zgniłe kar- 
tofe, grudy błota, skorupy od garnków, jajka, 
owoce — nie nie pomagało. 

I byłoby się przedstawienie skończyło na ni- 
czem, gdyby „matadora“ (ta, która miała zakłuć 
byka), Manneła Gouralvo, dwudziestoletnia pię- 
kna brunetka o silnych kształtach eiała, nie do- 
stała się pod nogi rozwścieczonego zwierzęcia, 
które ją w końcu przebodło straszliwem uderze- 
niem rogów. 

Młoda dziewczyna otrzymała ranę w brzuch 
na jedenaście centymetrów głęboką, a oprócz te- 
go kilka ciężkich obrażeń na eałem ciele, jednak- 
że, obyczajem starożytnych gladjatorów, uśmie- 
chnęła się życzliwie do publiczności i dała się 
bez żadnych oznak bolu zanieść do szpitala. Tam 
dopiero straciła przytomność. 

Opinja publiczna burzy się przeciw tym bar- 
barzyństwem, podobno — nawet — w Hiszpanii. 
Wątpliwem się jednak wydaje, czy podobne wy- 
padki zdołają wykorzenić w ludzie zamiłowanie 
-ko tych krwawych przedstawień. 


Ojciec oskarżycielem syna. — Berlioz i akademia 
sztuk pięknych. — Król belgijski Leopold a kon- 


gregacje. — Almanach Botajski, — Pies filan- 
trop. — Kometa zbliża się! 


Ojciec oskarżycialem syna. Przed 
kilku dniami, jak o tem już doniósł telegram, 
Bolonja została wzburzona niezwykłą zbrodnią. 
W biały dzień, we własnym pałacu, wśród li- 
cznej służby, zamordowany został hr. Bommer- 
tini, zięć słynnego lekarza i profesora tamtej- 
szego uniwersytetu, dra Augusta Murri. Hrabia, 
liczący lat trzydzieści, znany hulaka, powrócił 
był właśnie z Wenecji, gdzie po paru latach se- 
peracji, pogodził się był z żoną. Szwajcar zdzi- 
wiony był, że przez parę dni nie widzi wycho- 
dzącego hrabiego, ale ponieważ pałac miał wyj- 
ście na drugą ulicę, nie wzbudziło to alarmu; 
dopiero trzeciego dnia służba poczuła zapach 
trupi, wychodzący z zamkniętej ubieralni hra- 
biego. Wyważono drzwi i ujrzano hrabiego ze 
sztyletem w sercu, leżącego w kałuży krwi za- 
stygłej, miał dłonie przecięte ed ostrego narzę- 


NARODU“ 


GŁOS 
dzia. Widocznie, padając, chciał wyrwać sztylet 
i poranil się. Wedle orzeczenia lekarzy, cios zo- 
stał zadany bardzo zręcznie, śmierć nastąpiła 
niebawem. Nikt ze służby nie słyszał okrzyku, 
ani szamotania. Na palcach hrabiego pozostały 
drogie pierścienie, wyrwano ma łańcuszek, ale 
rzucono go na ziemię, zniknął tylko pugilares 
z 50.000 lirów. Hrabia miał na sobie kostjuma 
podróżny i książeczkę z rozkładem pociągów. 
Wybierał się podobno do żony i dzieci. Naza- 
jutrz po wykryciu zbrodni, profesor Murri prze- 
słał list do policji, w którym powiada, że spraw- 
cą jest jego własny syn, który mu się przyznał 
do winy popełnionej w obronie czei swej sio- 
stry. Przebił hrabiego sztyletem po gwałtownej 
sprzeczee, w której sam został raniony w ramię. 
Widziano go tegoż dnia w Bolonji, nikt jednak 
nie zauważył, aby był rannym. Młody Murri 
zniknął bez śladu. Był kandydatem na posła do 
parlamentu ze stronnictwa socjalistów. Według 
ostatnich wieści, mordercą nie jest Murri. Ze- 
znaniem swojem chciał osłonić przyjaciela, któ- 
ry zabił hrabiego z zazdrości, aby przeszkodzić 
jego połączeniu się z żoną. 
b > x 

Berliozi akademia sztukpięknych. 
Charakterystyczna dla wartości sądów akademi- 
ckich przygoda zdarzyła się Berliozowi. Przypo- 
mina ją „Mćenóstrel*, przytaczając urywek z li- 
stu znakomitego kompozytora do księżnej Sayn- 
Wittgenstein, przyjaciółki Liszta. „W r. 1830“, 
pisze Berlioz, „byłem wysłany do Rzymu, jako 
pensjonarjusz akademji sztuk pięknych. Regula- 
min obowiązywał mnie do napisania w Rzymie 
fragmentu muzyki religijnej, który w końcu pierw- 
szego roku mego wygnania miał być oceniony 
na posiedzeniu publicznem w Instytucie paryskim. 
Ponieważ nie mogłem komponować we Włoszech 
(nie wiem dlaczego), przeto kazałem po prostu 
przepisać „Credo“ z jednej mszy mojej, wykona- 
nej w Paryżu „dwa razy* przed moim wyjazdem 
do Rzymu i posłałem te moim sędziom. Ci zaś 
oświadczyli, że ów urywek wykazuje już „szczę- 
śliwy wpływ pobytu we Włoszech* i że niepo- 
dobna nie dostrzedz w nim „zupełnego porzuce- 
nia dawnych szkodliwych tendencyj muzycznych*. 
W końcu dodaje Berlioz: „Iluż akademików jest 
na świecie !* 


* * 
kk 

Król bełgijski Leopold a kongre- 
gacje. Króla belgijskiego Leopolda, podczas je- 
go bytności w Paryżu, zaczepił jeden z masonów 
rozmową o niebezpieczeństwie, jakie grozi rze- 
komo Belgji z powodu „najścia mnichów“, wy- 
dalonych z Francji. Król spojrzał na masona, u- 
śmiechnął się pobłażliwie i odpowiedział z naci- 
skiem: „Dajcie nam ich wszystkich... Nauczycie- 
le dla ludu się przydadzą. Nadto zakonnicy pła- 
cą regularnie podatki, a zresztą, uczciwych lu- 
dzi w kraju nigdy nie zadużo.* 

* u + 

Almanach Botajski. Znany jest powszechnie 
Almanach Gotajski, zawierający spis wszystkich przed- 
stawieieli rodów królewskich, książących, hrabiow- 
skich, oraz ważniejszych wiadomości. Otóż w czasie 
odwiedzin trzech wodzów burskieh w Holandji, w 
hotelu, w którym stanęli, ktoś wypisał na liście wszy- 
stkie zwycięstwa, odniesione przez nich. 
Co to takiego? — spytał pewien turysta An- 
glik. 

— To Almanach Botajski — brzmiała odpowiedź 
właścieiela hotelu. 


>k 
* * 

Pies filantrop. Na dworeu Paddington w 
Londynie zbierał, od lat mniej więcej dziesięciu, pies 
datki dla wdów i sierót stoliey. Tim — tak się na- 
zywał ten niezwykły okaz psiego rodu — miał na 
szyi zawieszony koszyczek, do którego przymocowana 
była tabliczka z napisem, objaśniającym cel datku. — 
Tim siedział zazwyczaj z wielką powagą w sali po- 
czekalnej, a gdy przez dłuższy ezas nikt nie zbliżał 
się de niego i nie wrzucił monety do koszyczka — 
zwracał na siebie uwagę głośnem szezokaniem. Wie- 
czorem stawiał się punktualnie do biura kasy wdów 
i sierót, gdzie koszyczek opróżniano. W ten sposób 
zebrał Tim, który niedawno zakończył życie, koło ty- 
siąca fst. Pies filantrep ma być wypchany i umiesz- 
czony w miejseu bonorowem na dworcu. 

* A * 

Kometa zbliża się! Kometa, odkryta w dniu 
l-ym b. m. w obserwatorjum na Mount Hamilton, w 
Kalifornji, zbliża się coraz bardziej do ziemi i z dniem 
każdym nabiera blasku, wedle doniesienia „Daily 
Mail“. Jej pozycja na niebie jest wyjątkowo korzy- 
staa dla spostrzeżeń. Kometa będzie widzialna całemi 
nocami przez dni 12, od 14-go do 26-go b. m. Jej 
odległość zmniejszy się w tym czasie z 78,800.000 
do 45,500.000 mil, tak, iż zbliża się ona do ziemi 
z szybkością 3 miljonów mił dziennie. Obeenie nie 
można jej dojrzeć gołem okiem, ale ma być wi- 
«m bez teleskopu w pierwszych dniach paździer- 
nika. 
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KRONIKA. 


Kalendarzyk kościelny. Dziś sobota Suehy dzien, Eusta- 
chego i Fausty panny; jutro 18 Niedziela po Świątkach, 
Mateusza apostoła i Ewangelisty. 

Kalendarz astronomiczny, Wschód słońca rozpoczął sią 
dziś o godz. 5 minut 24, zachód przypria o godz. 5 rmai- 
nut 45. długość dnia godzin 12 minut 28. 


Kupujcie tylko u Chrześcijan! 
KRONIKA ZAMIEJSCOWA. 


Wstrząsająca katastrofa. O strasznej katastrofie 
donoszą nam z Podola rosyjskiego : 

„We wsi Wirbee- Wołoskiej odbywało się wesele 
żydowskie. Jak zwykle na wsi u żydów, jest zwyczaj, 
zabawa weselna odbywała się nie w eiasnem mie- 
szkanku, lecz w obszerniejszym z reguły spichrzu, 
pokrytym słomą, bez pułapu i bez okien. Liczne gremo 
gośei i mnóstwo widzów wieśniaków brało udział w 
zabawie, a był to dziewiezy wieczór, więc wszystkie 
żydówki panny i dużo dzieweząt tańczyło ochoczo. 

Nagle z pod strzechy strzelił płomień ; momental- 
nie wszyscy stłoczyli się koło drzwi, które otwierały 
się do wewnątrz. I tu wystąpiło prawo silniejszego: 
mężczyźai żydzi wszyscy uciekli, duszące kobiety, prze- 
skakująe po głowach miewiast. Nim pomyślano o ra- 
tunku, dach słomiany runął — a wszyscy, pozostali 
w spichrzu, znalkŹli straszną śmierć w płomieniach. 
Spaliły się prócz tego dwa domy jeszcze, lecz straty 
materjalne są niczem wobec 60 trupów zwegle- 
nych! — Samych żydów jest 48, wieśniaków 12. 
W ogólnej sumie spalonych, a raczej żywcem spie- 
czonych, jest tylko trzech mężezyzn wieśniaków — 
reszta kobiety i dzieci. Panna młoda i jej cała 
rodzina nie żyją; jęki i płacze napełniają po- 
wietrze. — Szukają sióstr, matek, żon. Młody wie- 
śniak, który rok temu się ożenił, rozpacza okropnie ; 
tam w płomieniach znalazły Śmierć żona jego i mło- 
dziutka 17-letnia siostra. Dalej znowu muzykant tray- 
ma jeszcze w szezękach trąbę, — tam widnieją re- 
sztki aksamitów, lub na zwęglonych nagich trupach 
wiszą łańcuszki, kolje i pierścionki zsuwają się z pal- 
ców. 

Wielu popieezenych i poparzonych zabrano do 
domu, lecz o pomoe lekarską trudno, bo najbliższy 
lekarz mieszka o 20 wierst, a wieś, którą zamie- 
szkuje 2000 mieszkańeów, nie posiada ani felczera, 
ani szpitala, wskutek czego wielu z oparzonych po- 
marło już z gangreny. 

Dzwoay w cerkwi biją na trwogę — gorzej, niż 
po wojnie. j 

Gdyby nie przytomność właścicieli ziemskich, wieś 
eała poszłaby z dymem. Rząd rosyjski nie troszczy się 
bowiem nigdy o takie drobnostki, jak zabezpieezenie 
życia ehoóby 2 tysięcy mieszkańeów wiejskich. Prze- 
pisy przeciwpożarne istnieją, ala tylko na papierze. 
Policja ma inne zadania — polityezne. 

Ze Starego Sącza. Jako uzupełnienie do osta- 
tniej naszej korespondeneji ze Starego Sącza o po- 
święceniu nowego cmentarza, donoszą nam co nastę- 
puje: Gmina miasta St. Sącza już od kilkunastu lat 
ma w administracji swej cmentarz; dochody z tegoż 
pobiera i wszelkie wydatki na tenże ponosi. Ponie- 
waż ementarz okazał się zapełniony, nabyła gmina od 
tutejszego obywatela J. Reinfusa, grunt za 10.000 
ker., na tymże gruncie cmentarz mowy założyła i ko- 
szta poświęcenia tegok sama pekryła. Zasługę poło- 
żyła tu zwierzehność gminna z burmistrzem p. A. 
Przybylskim na czele. 

Uczczenie talentu. Grono wielbieieli talentu mu- 
zyczaego p. Aleksandra Namysłowskiego, naczelnika 
sądu powiatowego w Liszkach, żegnało go w tych 
dniach z powodu przeniesienia go do'Jasła; żegnano 
go jako jednego z rzadkich krzewicieli muzyki ko- 
Ścielnej, autora wielu preludjów organowych, w któ- 
rysh bogaetwo harmonji w połączeniu z wytworno- 
śeią formy, jako wzór i studja dla eałego szeregu 
postępowych organistów służyć mogą. 

Mała ezęść tych preludjów wyszła miedawno z 
druku, a już niema dziś świątyni Pańskiej, w któ- 
rejby się nie rozlegały tomy tych wzniosłych pieśni 
religijnych. Sam autor daje od ozasu do czasu spo- 
Bobność w katedrze na Wawelu i w kościele Marja- 
ckim, podziwiać znaweom wzniosłe melodja musyki 
kościelnej, która „podnosi modlitwę, jakby na skrzy- 
dłach. ku Stwórcy wszechświata". 

Stosunki szkolne w Tarnowie. „Głos Narodu“ 
otrzymuje zażalenie z Tarnowa na stosunki hygieni- 
ezne, jakie panują w tamtejszej szkole realnej. Szko- 
ła, złożona obwcnie z sześciu klas gnieździ się w 
trzech filjach, podobno po starych hotelach poumie- 
Bzczanych. Klasy ciasne, więc zabójeze dla zdrowia 
chłopców. Selany zwilgotniałe, światła mało. Dalej 
niewygodny ma być rozkład godzin: tak klasa V. w 
jednym dn u tygodnia ma mieć naukę od 9 rano do 
4 po południu. Jeżeli tak jest, to sfery miarodajne 
powinny jak najenergiezniej położyć kres takim sto- 
sunkom, 

Nadużycia w gminie wyznaniowej żydowskiej. 
Z Limanowy donoszą: Jeszcze przed 20 laty ustano- 
wiono dla żydów w Limanowy osobaą gminę wyana- 
niową żydowską i wydano dla niej zatwierdzony 
przez namiestnictwo statut, mocą którego gmina skła- 
da się z 12 radnych, 6 zastępców. oraz przełożonego 
gminy. 
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Po upływie trzechletniego okresu wyborczego ma- 
stąpiły nowe wybory, a po zrezygnowaniu z godno- 
śei przełożonego, Markusa Gełdberga, wybrano prze- 
łożonym zastępeę Leisera Zellaera, kupea z 
Limanowy, który już od lat 14 rządzi gminą wyzna- 
niową żydowską w Limanowy z największą szkodą 
dla niej, t. j. po żydowsku. 

Od tego ezasu bowiem tj. od lat 14, mimo, ż2 eo 
trzy lata mają się odbywać wybiry do nowej rady 
gminy wyznaniowej żydowskiej i ukonstytnować się 
nowa rady — nie ukopstytuowała się jeszeze nowe 
wybrana rada gminy wyzaaniowej żydowskiej w Li- 
manowy, gdyż przeciw każłorazowym wyborom są 
wnoszone protesty, która z powoda oezywistysh na- 
dużyć przy wyborach, bywają przez władzę polity- 
czną uwzględniane przy zsrządzaniu nowych wybo- 
rów. 

Ze starej zaś rady tej gminy żydowskiej jest już 
niewiele radnych, albowiem w ciągu tych 14 lat część 
radnych już wymarła, zaś część zupełnie wyjechała 
z Limanowy a zatem faktycznie niema już rady wy- 
znaniowej żydowskiej w Limanowy ; niema też i kon- 
troli nad budżətem gminy wyznaniowej żydowskiej w 
Limanowy. 

Budżet wedle statatu uchwałą rady ustanowiony 
być ma na rok naprzód a w regule na miesiąc przed 
końcem roku. Rada wyznaniowa sprawdzać ma i za- 
łatwiać zamknięcie rachunków każdego roku ubiegłego. 
Mimo, że rady wyznaniowej niema zwołał Zellner 5 za- 
kwestjonowanych radnych i „ustanowił* budżet gminy 
wyznaniowej na rok bieżący t. j. 1902, nie bacząc na to 
że budżet jeszeze w zeszłym roku miał być przedłożony 
i zatwierdzony przynajmaiej przez trzy 
czwarte radnych. Postępowanie Zełlnera wywo- 
łało między tutejszymi żydami okropne oburzenie i 
większa część żydów udała się z zażaleniami na nad- 
użycia w tej gminie wyznaniowej do ministerjum 
wyznań i oświaty. 

Fanatyzm żydowski przed sądem. Z Nowego 
Sącza donoszą nam: W dniu 17 b. m. odbyła się 
przed tutejszym sądem obwodowym, jako trybunałem 
orzekającym karnym, pod przewodnictwem radcy p. 
Sitowskiego bardzo sensacyjna rozprawa przeciw ży- 
dewskim kupcom Wolfowi i Jetli małżonkom Ster- 
nom z Piwniezny, oskarżonym o zbrodnię gwałtu pu- 
blieznego z $ 81 i 312 u. k., popełnionego na oso- 
bie egzekutora sądowego w czasie wykonania prze- 
zeń u oskarżonych egzekucji mobilarnej. Oskarżenie 
wnosił prokurator dr Jasiewicz, oskarżonych bronił 
adwokat dr Barbacki, burmistrz mi:sta Nowego 
Sącza. 

Egzekutor sądu powiatowego w Starym Sączu 
przedsięwziął u oskarżonych egzekucję ruchomości. 
Między zajętemi ruchomeściami, zajął także egze- 
kutor książki żydowskie modlitewae i talmudy- 
czne, oraz lichtarze, w których oskarżona Jetla Ster- 
newa zawsze w piątek wieczór przed zachodzącą s80- 
botą, zapalała swiece i nad niemi odmawiała modli- 
twę sobotnią. 

Oskarżeni zatem byli zdania, że owe książki i li- 
ehtarze nietylke nie podlegają egzekucji, ale nadto 
nie powinny znajdować się w rękach Chrześcijanina, 
jakim był egzekutor sądowy. Zażądali przeto uwol- 
nienia tyeh przedmietów z pod egzekucji. Egzekuto! 
jednak opierająe się na iastrukcji i noweli egzeku- 
cyjnej, odmówił żądanin oskarżonych. Ci zaś nie da- 
jąc za wygrane, porwali się na egzekutora i wyrwali 
mu gwałtem zajęte przedmioty, przyczem mieli podo- 
bno egzakutora znieważyć czynnie. 

Po przeprowadzeniu rozprawy, pełnej komieznych 
epizodów, eskarżemiu prekuratora i dzielnej obronie 
adw. dra Barbackiego, trybunał, uwzględniając mię: 
dzy innemi okolieznościami łagodzącemi, także roz 
drażnienie oskarżonych, skazał ich tylko za przekro : 
czenie z $ 312 u. Kk., Sternową Jetlę na 48 godzin 
aresztu, zamiemionege na grzywnę 12 kor., zaś Wol- 
fa Sterna męża ma 24 godzin aresztu, zamienionego 
na grzywnę w kwocie 6 koron, uwalniająe ich od 
zbrodni gwałtu publicznego z $ 81 u. K. 

Zawądzeni oczywiście wyrok przyjęli 

Małoletni żyd-złodziej. Z Nowego Sącza piszą: 
W dniu 16 b. m. była tu sala rozpraw sadu obwo- 
dowego przepełniona tutejszymi obywatelami żydow- 
skimi, oczekującymi z niecierpliwością wyniku bardzo 
sensacyjnej rozprawy, odbytej przed tutejszym trybu- 
nałem orzekającym karnym, pod przewodnictwem rad 
cy dra Cieszyńskiego, przeeiw kilkunastoletniemu żyd- 
kowi Józefowi Leibowi 2-im. Cukierowi recte Lan- 
dauowi, synowi tutejszego kupca Bencjona Cukiera, 
a wnukowi tutejszege radcy kahalnego Foiwisza Lan- 
daua, oskarżonemu 0 niezwykłą zbrodnię kradzieży, 
popełnionej w Szczawniey u restauratora Einhorna i 
innych. Oskarżenie wnosił substytut prokuratora p. 
Czerny, oskarżonego bronił adwokat dr Dawid. Ma- 
łoletni złodziej, uciekając stąd, z domu rodzicielskie- 
go, udał się do Szczawnicy, gdzie objął posadę sub- 
jekta, a po okradzeniu swego pryncypała i wydale- 
niu go z tego powodu z pesady, objął posadę kelne- 
ra w restauracji Einhorna w Szczawnicy na Miedziu- 
siu, gdaie wykradł z zamkniętej szaty pugilares z go- 
tówką kilkuset koron, oraz kosztowności, zaś ze skar- 
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bonek wszystkie pieniądze. Z łupem tym uciekł do 
Tarnowa. gdzie został ujęty i osadzony w więzieniu 
i stąd odstawiony do więzienia śledezego tutejszego 
sądu obwodowego. Trybunał uwzględniając młody 
wiek oskarżonego, skazał go tylko na 6 tygodni cięż- 
kiego więzienia, obostrzonego postem w każdym ty- 
gedniu. 


Lekalne kursa pożarnictwa. Wedle ustawy o 
polieji ogniewej z r. 1891 ebowiązującej w miastach 
kraju naszege, każda oehotnieza straż pożarna, która 
prżyjęła na siebie obowiązki straży pożarnej gminnej, 
musi mieć instruktora utrzymywanego przez gminę, 
a gmina obowiązaną jest dbaćtakże o fachowe wy- 
kształeenie członków swej straży pożarnej. 

Ponieważ ten ustawowy przepis nie bywa u nas 
wykonywany, bo od wejścia w życie ustawy o poli- 
cji ogniowej upłynęło już przeszło 10 lat, a jeszeze 
w 106 miastach i miasteczkach ochotnieze straże pe- 
żarne nie posiadają imstruktorów i fachowego wy- 
kształeenia, przeto na wniosek krajowego Związku 
ochotniezyeh straży pożarnych wydał Wydział krajo- 
wy rozporządzenie, aby gminy miejskie urządzały lo- 
kalne kursa pożarnietwa, celem wyćwiezenia zwoieh 
korpusów strażaekich. 

Pierwszy taki lekalny kurs pożarnictwa odbył się 
wskutek energieznego zarządzenia dąbrowskiego Wy- 
działu Rady powiatowej w dniach 11, 12, 13 wrze- 
śnia b. r. z korpusem oehotniezej straży pożarnej w 
Dąbrowie. Przeprowadzili go instruktorowie krajowe- 
go Związku ochotniezych straży pożarnygh. Końcowe 
ówiezenia jako popisowe przeprowadzone z uezestni- 
kami tego kursu w obecności p. Stanisława Róży- 
ekiege, prozesa echot. straży pożarnej i członka Ra- 
dy krajowego Związku strażaekiego, dra Zaręby, bur- 
mistrza i prawie eałej inteligsneji miasta wykazały, 
że nauezono dużo i przygotowano uezestników kursu 
do służby pożarnej. 

Drogi lokałny kurs miał się odbyć w Żabnie, nie 
przyszedł jednakże do skutku, bo Zwierzchność gmin- 
na w Żabnie doniosła Wydziałowi powiatowemu w 
Dąbrowie, że członkowie ochotniczej straży pożarnej 
w Żabnie udziału w tym kursie nie wezmą z powo- 
da wyjazdu na okeliezne jarmarki za zarobkiem. Za- 
miast kursu odbyła się w Żabnie lustracja obrony 
pożarnej wykazująęa zaniedbanie i lekceważenie prze- 
pisów ustawowych ze strony zwierzchności gminnej. 

Oszukańcze bankructwo żydowskie. Z Czarne- 
go Dunajea donoszą: Żydowski przemysłowiec Jakób 
Liebeskind otworzył sobie w Czarnym Dunajcu przed 
dwoma laty duży handel korzenny. Artykuły spro- 
wadzał z różnych firm i fabryk zagranicznych i kra- 
jowych na kredyt. Przez dwa lata prowadził Liebes- 
kind handel z takiem powodzeniem, że wszyscy fa- 
brykanci uważ:li g) za prawdziwe Liebeskiad, da- 
wali mu towary na olbrzymi kredyt, ile tylko ze- 
cheiał, aż wreszcie gdy doszedł już de dużego skle- 
pu odstąpił drug emu cały ten sklep towarów, a 
sam wstrzymał wypłaty i... ueiekł do Prus. Mtody 
przebiegły kupiec liezy dopiero lat 26, jest żonaty i 
ojcem jednego dziecka. 

Passywa wynoszą kilkadziesiąt tysiecy. 

Dramat przed ślubem. Korespondent „Kurjera 
Warszawskiego“ z Łodzi pisze dnia 15-go września : 
„Wczoraj, o godzinie 5 tej po południu, rozegrał się 
przy ul. Olgińskiej, jeden z dramatów. Oto pan mło- 
dy, udając się dla zawarcia ślubów, zdradzał pewne 
osłabienie, nogi pod nim ehwiać się zaczęły. Orszak 
jednak nie przywiązywał do tak nagłej zmiany pana 
młodego tak wielkiej wagi, zachowywał pozycję wy- 
czekującą, oezekując otwarcia Świątyni; gdy drzwi 
otwarto, towarzystwo pana młodego poprowadziło go 
pod ręee, lecz gdy znajdowali się już na stopniach 
ołtarza, pan młody nagle pada i mimo usiłowań osob 
śpieszących mu ż pomocą, podnieść się nie może. 
Wezwano natychmiast pogotowie ratunkowe. Lekarz 
dla podtrzymania cierpienia zastrzyknął morfinę i od- 
wiózł niezwłocznie ehorego do szpitala małżonków 
Poznańskich, gdzie zarządzono przepłukanie żołądka. 
Nie pomogła jednak szybka pomoc lekarska. Chory 
zmąrł o godzinie 8 mej wieczorem. W bramie domu, 
gdzie orszak oczekiwał, znaleziono flaszeczkę z pozo- 
stałością kwasu karbolowego. Nazwisko zmarłego Se- 
bastjan Nudel, w wieku lat 41, a poślubić miał mło- 
dą osobę nazwiskiem Żałoba, która na wiadomość o 
śmierci niedoszłego małżonka, niebezpiecznie się roz- 
chorowała“. 

Tow. dla wspierania wiedzy żydowskiej. Sjo- 
nistyczny „Wschód“ donosi: „Szereg wybitnych u- 
ezonych, profesorów i rabinów żydowskich w Niem- 
czech wzywa społeczeństwo żydowskie do stworzenia 
organizacji, która miałaby na celu wspieranie za po 
mocą stypendjów ludzi młodych, którzy uniwersytet 
i zakład teologiczny ukończyli i mają zamiar dalej 
się poświęcić studjom judaistyki, następnie wspiera- 
nie wydawnietwa dzieł judaistycznych, odbywanie 
rocznych zjazdów dla roztrząsznia ważnych kwestyj 
z dziedziny judaistyki, wreszcie ewentualne wyda- 
wnictwo czasopisma odpowiedniego. Zgromadzenie ce- 
lem ukonstytuowania się tewarzystwa odbędzie się 
dnia 2 listopada b. r w Berlinie“. 

O tajemniczem zamordowaniu hr. Bonmartim 
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krążą we Włoszech najrozmaitsze pogłoski. Otrzymu- 
jemy znów o tym szczególnym wypadku, będącym w 
związku z bardzo romantyezną istorją, nowe, uzu- 
pełniające poprzednie doniesienia, szczegóły następu- 
jące: Trupa hrabiego, zupełnie ubranego, ze śladami 
bardzo wielu ram, znałeziono na łóżku. Kilka próżnych 
butelek po winie szampańskiem, peniuar i pońezochy 
damskie świadezyły, że hrabia w ów wieczór, w któ- 
rym był zamordowany, gościł u siebie wesołe towa- 
rzystwo. Powyłamywane zaś zamki u kufrów i brak 
pugilarezu świadczą o dokonanym późaiej rabunku. 
Hr. Bonmartini ożeniony był, jak wiadomo, z córką 
ZRaRego profesora uniwersytetu, dra Augusta Murri. 
Hrabina Bonmartini, po pogrzebaniu zamordowśnego 
męża, wraz z ojeem i bratem swoim, adwokatem Tul- 
lio Murrim, pojechała do Szwajearji, ale potem naj- 
niespodziewaniej powróciła do Bolonji z ojeem, lecz 
już bez brata. Adwokat w ezasie podróży opuścił na- 
gle swoją rodzinę i ueiekł do Serbji, a ztamtąd li- 
stownie uwiadomił ojea, że jest winnym śmierei swo- 
jego szwagra, przyczem wyjaśniał, co go do tego skło- 
niło. Sędzia Śledezy nie poprzestał jednak na zezna- 
niu Tullia, utrzymując, że nie jest ono zgodne z pra- 
wdą. Sledztwo nie wykryło jeszeze prawdziwego spra- 
wey zbrodni, jednakże wykazało, że morderstwo był» 
przygotowane i wykonane w sposób najbardziej wy- 
rafinowany przez kilka osób. 


Kraków 20 września. 

Komisja inwestycyjna odbyła wczoraj posiedze- 
nie pod przewodnictwem wiceprezydenta dra Lev. 
Komisja uchwalła: 1) Zakupić dom p. Scherera ce- 
lem rozszerzenia domu kalek. 2) Postanowiła pokryć 
z funduszów inwestycyjnych koszta odnowienia ko- 
ścioła Bcżego Miłosierdzia na Smoleńsku i uporząd= 
kowania placu około tegoż kościoła. Celem wysłu- 
chania sprawozdania prof. dra Loo z dotychczasowej 
działalności komisji inwestycyjnej i dla omówienia 
dalszego programu robót imwestycyjnych, uehwaliła 
Komisja zwołać w przyszłym tygodniu posiedzenie. 
Próez tego załatwiła komisja szereg drobniejszych 
spraw. Obrady zakończyły się o godz. 7. 

Komisja kanałowa miejska. Na ostatniem po- 
siedzeniu uchwaliła Rada zaprosić do komisji dla bu- 
dewy kanałów wodnyeh (Wisła Odra-Dunaj) z poza 
swego grona pp.: 1) Jana Matulę, radcę dworu; 2) 
Stanisława Chrząszczewskiego, starszego inżyniera i 
kierownika biura meljoraeyjnego; 3) Tadeusza Sikor- 
skiego, prof. Uniwersytetu; 4) dra Arnolda Rapa- 
porta, posła na Sejm i do Rady państwa; 5) Karola 
Szukiewieza, zastępeę dyrektora kolei państwowych; 
6) Stanisława Warzeszkiewieza, starszego inżyniera 
kolejowego: 7) Jana Kwiatkowskiego, b. radeę miej- 
skiego; 8) Bernarda Wachtla, spedytora i 9) Zy- 
gmunta Reseha, spedytora. 

Nowy klasztor. W niedzielę dnia 21 września 
1902 roku odbędzie się poświęcenie kamienia wę- 
gielnego pod klaszter OO. Redemptorystów, powstać 
mający w Podgórzu. Porządek uroczystości jest na- 
stępujący : O godzinie 8 rano odprawi JEm. kardy- 
nał książę biskup krakowski Mszę św. w kościele 
parafjalnym w Podgórzu, poczem wyruszy precesja 
do miejsea budowy przy ulicy Miekiewicza 1. 51, 
gdzie JEm. dokona aktu poświęcenia kamienia wę- 
gielnego. Po skończonym obrzędzie wróci procesja 
do kościoła parafjalnego, gdzie odprawioną zostanie 
suma. 

Koncerty w teatrze miejskim w Krakowie. 
Między dyrekcją teatru krakowskiego a p. Ludwikier. 
Hellerem, dyrektorem Filharmonji lwowskiej, została 
zawarta umowa, mocą której wszysey wybitni arty- 
ści, koncertujący we Lwowie, występować będą na- 
stępnie w Krakowie w teatrze miejskim, koneerty te 
odbywać się będą przeważnie w poniedziałki. W sze- 
regu artystów, którzy brać będą udział w tych kon- 
certach, znajdujemy takie nazwiska, jak: Zygm. Sto- 
jowski, Saumareo, Mira Heller, Aleks. Bonzi, Bellin- 
zioni, Ondricek, Marconi, Kubelik, Vau Dyk, Józef 
Hoffman, Naval, Bianca Panteo, Sarasate, L. Godow- 


ski i w. i Pierwszy z tyeh koncertów odbędzie się—. 


w pierwszyeh dniach października. Wystąpią w nim: 
Zygmunt Stojowski, znakomity pianista, znamy już 
publiezności krakowskiej i sławny baryton Saumareo, 
którego dyrekcja Filharmonji z trudem pozyskała na 
dwa występy. Można być pewnym, że publiczność 
krakowska z żywem zadowoleniem powita tę nowość, 
która da jej sposobność usłyszenia najsławniejszych 
w świecie artystów. 

Z teatru miejskiego. Na sobotę 20 b. m. przy- 
gotowała reżyserja teatra „Zemstę“ Al. hr. Fredry, 
tym razem z zupełnie nową obzadą. Główne role spo- 
czywają w rękach rutynewanych artystów, jak pp.: 
Kotarbiński (eześnik), Sosnowski (rejent), Zealwero- 
wiez (Papkin). Pierwszorzędne role kobiece podzie- 
lono między p. Sosnowską (Podstolina) i p. Pawłow- 
ską (Klara). 

Równocześnie z generalnemi próbami wspomnia- 
nej komedji odbywają się próby w niedziele nastą- 
pić mającej komedji: „Staroświeeczyzm* Kamińskie- 
go. Obsada tej następnej sztuki nie przedstawia nie 
do żyćzenia. W roli p. Mruczodoła wystąpi po raz 
pierwszy ma scenia teatru mieiskiaga świeżo 7aan- 
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gażowany p. Stosiński. Jego dzielnymi partnerami 
gą Przybyłowiez i Walewski, Okornieki i Zawierski 
— role kobieee odtworzą panie: Ordonówna, Jutkie- 
wiezówna, Dulębianka, Wójcieka, Kosmoska. Role 
drugorzędne zostały także starannie obsadzone. 

Teatr ludowy wystawia dzisiaj komedję w 4-ch 
aktach p. t. „Powietrze Wielkomiejskie*. Mamy na- 
dzieję, że ta niezwykle wesoła i ruehliwa farsa, gra- 
na z ogromnym powodzeniem na wszystkieh scenach 
pierwszorzędnych, i na scenie teatru ludowego utrzy- 
ma się przez czas dłuższy. 

Zarząd oddziału kolarskiego „Sokoła“, wzywa 
wszystkich człenków, posiadających mundury oddzia- 
łu, by się stawili z maszynami niezawodnie w nie- 
dzielę dn. 21 b. m. o godz. 10 rano na boisku „So- 
koła". celem odbycia próby z reju i corsa kwiato- 
wego. 

Ze Stowarzyszenia zjednoczonych kone. majstrów 
murarskich, ciesielskich i studniarskich. Kancelarja 
dla spraw eechowych została otwartą przy ulicy Kar- 
melickiej 1. 9. Cechmistrz urzędować będzie w każdą 
środę po południu od 5—7, o czem członków stowa- 
rzyszenia zawiadamia. Korespondeneje wszelkie posy- 
łać należy do mieszkania cechmistrza pod adresem: 
Józef Glonczyk, ul. Staehowskiege 1. 10 w Krakowie. 

Dostawy. Ministerstwe obreny krajowej w Wie- 
dain rozpisuje dostawę 17.415 par trzewików oraz 
znaczną ilość wyrobów krawieekieh i rymarskich. 

Dostawy te są przeznaczone wyłącznie dla małe- 
go przemysłu z ozmaezeniem terminu do wnoszenia 
ofert do Ministerjam obreny krajowej w Wiedniu 
(K. k. Ministerium für Landesvertheidiguag in Wien) 
najdalej de dnia 18 listopada 1902, godzina 12 w 
południe. 

Bliższych informacji udzieli Izba handlowa i prze- 
mysłowa w Krakowie. 

Ogłoszenie sprzedaży. Dyrekcja policji w Kra- 
kowie egłasza, iż w dniu 30 września b r. o go- 
dzinie 10 rano w gmachu pelicyjnym „pod Zamkiem“ 
przy ulicy Kanonnej, odbędzie się w drodze publi- 
eznej lieytaeji sprzedaż nieprzydatnych do użytku słu- 
żbowego straży wojskowo polieyjnej części odzieży, u- 
zbrojenia, pościeli, oraz innych preedmiotów. 

Bliższych informacji udzieli Izba handlowa i prze- 
mysłewa w Krakowie. 

Znalezienie zwłok. Wczoraj ramo na polach 
Krewodrzy tuż za wałem kolejowym znaleziono stę- 
żałe zwłoki starszego mężczyzny.  Przedsięwzięte 
przez wójta, Piotra Rataja, dochodzenie wykazało, 
że zmarły nazywa się Jędrzej Zwierowiez i jest po- 
mocnikiem malarskim. Na miejsce wypadku udała 
się komisja sądowo lekarsza dla oględzin zwłok i 
wykazania przyezyny Śmierei, pod przewodnictwem 
sędziego p. Piotrowskiego pizy współudziale lekarzy- 
znawców pp. dra Filimowskiego i dra Sehaittera. 
Rezultat sekcji dotychczas nieżaany. 


Repertuar teatru miejskiego. 
W sobotę 20 września: „Zemsta“, kom. w 4 aktach 
Al. hr. Fredry. : 
W niedzielę 21 września: „Staroświeczczyzna*, kom. 
ze śpiewami w 5 odsł. J. N. Kamińskiego (po raz 1). 


Repertuar teatru ludowego. 
W sobotę 20 września: „Powietrze Wielkomiejskie*, 
komedją w 4 aktach przez Blumenthała i Kadenburga. 
* W niedzizłę 21 września po, południu: „Szalony po- 
mysłć, farsa w 4 aktach przez Śliwińskiego. 
W niedzi lẹ 31 września wieczorem: „Wicek i Wacek“, 
komedja w < aktach przez Z. Przybylskiego. 


Jubileusz Konopnickiej. 


Wezoraj w dniu 19 b. m. odbyło się w sali 
Rady miejskiej walne zgromadzenie całkowitego 
komitetu, zwołanego w celu urządzenia jubileu- 
szu Konopnickiej. Obradom przewodniczył p. Bar- 
toszewicz. Na porządku dziennym było sprawo- 
zdanie sekretarza Oraz kasjera komitetu, które 
przyjęto bez dyskusji. Następnie podzielono przy- 
szło prace komitetu na zajęcia sekcyjne. Tym 
sposobem utworzyły się następujące sekcje zasa- 
dnicze : gospodarcza, kwaterunkowa, dekoracyjna, 
obchodowo-artystyczna i wreszcie wydawnicza. — 
Do sekcji gospodarczej powołano pp. Nie- 
działkowskiego, inż. Winklera, Sulimierskiego, 
Kolarzewską, OÓwczarkiewiczową, Flechnera, Jah- 
nową. Do sekcji kwaterunkowej pp. Suli- 
mierskiego, Niedziałkowskiego, Kolarzowską, Wo- 
lińską. Do sekcji dekoracyjnej pp. Wodzi- 
nowskiego, Winklera, Błotnickiego i Wolińską. 
Do sekcji obchodowo-artystycznej pp. 
Barabasza, Żeleńskiego i Kotarbińskiego, wresz- 
cie do komitetu wydawniczego, który się zajmu- 
je wydaniem tomów jubileuszowych poetki: pan- 
nę Marję Siedlecką, oraz pp. prof. Mazanowskie- 
go, Lucjana Rydla, Wodzinowskiego, Wł. Proke- 
scha, Wilhelma Feldmana, Kaspra Wojnara, A- 
dama Siedleckiego. 

Do wszystkich sekcyj wchodzi nadto komitet 
ścisły, t. j. panie: Siedlecka, Błotnicka, Wójci- 
cka, oraz pp. Bartoszewicz (przewodniczący), Bu- 
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trymowicz, Prokesch, Wodzinowski, Wł. Tetma- 
jer, Kotarbiński, Gruszecki, Barabasz i dyr. Że- 
leński. 


Z sali sądowej. 


Zabójstwo dra Dobiji. 


Dzisiaj rozgrywa się przed trybunałem przy- 
sięgłych epilog strasznego wypadku, którego 
ofiarą padł adwokat dr Antoni Dobija, na od- 
dziale obłąkanych szpitala św. Łazarza. 

'Trybunałowi przewodniczy radea sądu krajo- 
wego Z. Katyński, oskarża zastępea prokuratora 
dr Trzaskowski. Oskarżonym jest 26 lat liczący 
Wincenty Krawczyk, posługacz szpitala Św. Ła- 
zarza, o zbrodnię zabójstwa z $ 140 u. k. po- 
pełnioną przez to, że spowodował śmierć dra 
Antoniego Dobiji, oddanego jego opiece, przez 
połamanie mu trzech żeber. 

Do rozprawy powołano 12 świadków, a jako 
rzeczoznawców sądowo- lekarskich dra Ignacego 
Schaittera i dra Józefa Zolla. 

Ze strony rodziny $..p. dra Debiji oskarżenie 
popiera obrońca sądowy dr Leon Filimowski, 
obronę z urzędu prowadzi dr Zygmunt Marek. 

Fakta, które spowodowały dzisiejszą rozpra- 
wę, są następujące : 

Dnia 28 maja b. r. oddany został do szpitala 
Św. Łazarza na oddział dla umysłowo chorych 
dr Dobija, który po wyborach do Rady miejskiej 
uległ silnemu rozdrażnieniu nerwowemu. Już 
w dniu 23 czerwca oddano ge rodzinie ciężko 
chorego. Tegoż dnia po południu przybył do mie- 
szkania Dobiji dr Karol Żuławski i zbadawszy 
go, przekonał się, że Dobija ma połamane żebra. 
Następnego dnia przed południem zmarł dr Do- 
bija. 

Zarządzone oględziny i sekcja zwłok wyka- 
zały w klatce piersiowej większą jamę regular- 
nie owalną, wypełnioną gęstą ropą z widoczną 
domieszką czerwonej cieczy. Do jamy tej ster- 
czały odłamki nieregularnie złamanych żeber: 
trzeciego, czwartego i piątego prawego. 

Na podstawie tych wyników orzekli lekarze 
sądowi, że dr Antoni Dobija zmarł wskutek za- 
palenia płuc i opłucnej po stronie prawej po- 
wstałego przez złamanie żeber. Złamanie to po- 
wstało wskutek silnego przytłoczenia klatki pier- 
siowej pięścią lub dłonią człowieka a najprawdo- 
podobniej kolanem. Orzekli wreszcie lekarze są- 
dowi, że połamanie żeber miałe miejsce co naj- 
mniej przed pięciu dniami, czyli podczas pobytu 
chorego w szpitalu. 

Sledztwo przeprowadzone a w szczególności 
zeznania dra Karola Żuławskiego, dra Teofila 
"Torczyńskiego, Marcina Dobiji, Siostry Miłosier- 
dzia Gabrjeli lzdebskiej, oraz wyniki oględzin 
miejsca przez komisję sądową przedsięwziętych, 
skierowały podejrzenie na posługacza Krawczy- 
ka, który też dzisiaj stanął przed przysięgłymi 
jako oskarżony. 

Z tej zajmującej rozprawy, która rzuci nie- 
zawodnie jaskrawe Światło na nasze stosunki 
szpitalne, zdamy sprawę w najbliższym numerze 
„Głosu Narodu*. 


i liieratnry | SZÓNKI. 


* „Djabła* nr. 18 z 15 września b. r. za- 
wiera prześliczny wiersz wstępny p. t. „Śpiący 
Rycerze*. Słownik djabelski doprowadzony do 
litery S znakomicie określa między jnnemi sło- 
wa: „Safo“, „Salomon“, „samerząd*, „semili* i 
„Słowacki. Cieszący się zasłużoną sławą Wieek 
Socjalik opowiada swą gwarę ciętą i dowcipną 
przygody na posiedzeniu sądu polubownego o 
Morskie Oko w Gracu. Dwie wyborne ryciny 
przedstawiają zaproszenie arcybiskupa Stablew- 
skiego na uroczystości poznańskie i pozbawienie 
hr. Żółtowskiego urzędu szambelana pruskiego. 
Ryciny objaśniają nadzwyczaj udatne wiersze. 
Pan Piorunkiewiez robi? zapewne wycieczkę de 
Węgier i redakcja „Djabła* widocznie niewiele 
dała mamon na drogę, bo rozstrzyga sprawę 
Morskiego Oka ze stanowiska pokracznego, wi- 
docznie więc nie miał humorui Węgrzy zanadto 
mu dokuczyli. Wierszyk „Festyn japoński* jest 
żałosnym trenem na klapę, jaką publiczność zro- 
biła mistrzowi ogniowemu Mądrzykowskiemu na 
festynie japońskim w parku Jordana. Cięty i do- 
wcipny jak zwykle Przegląd polityczny oprócz 
kwestyj ogólno-światowej polityki, tym razem 
porusza także sprawy austrjackie i krajowe. Pod 
względem formy wyborna a nadzwyczaj dowcip- 
na balada „Upiór“, traktująca powszechnie zna- 
ną gadatliweść niewieścią zakończa numer. 


Zawiadamiam P. T. W. Panie, że w mojej prażowni udzielam lekcyj kroju w przystępnych cenach. 


znajdą umieszczenie z całem utrzymaniem. 


— Dziękując P. T. W 


dnia 20 września 5 


Jednem słowem ostatni „Djabeł* jest wy- 
borny i widać, że redakcja znajduje się w wy- 
trawnych rękach, co temu sympatycznemu pismu 
rokuje rozwój i powodzenie. 

* Rocznica Syrokomli. Na Rosie, ci- 
chym cmentarzu wileńskim, gdzie świerk, który 
jest cyprysem północy, rzuca cień melancholijny 
na mogiły, pod prostą płytą kamienną spoczy- 
wają zwłoki „Lirnika wioskowego*. 

Zdobił ten grób w tych dniach gazon ze 
świeżych kwiatów, złożonych tam w dniu uro- 
dzin pieśniarza. 

Rocznica to podwójna: 80-ta przyjścia na 
świat i 40-ta zgonu Władysława Syrokomli. — 
W dniu 17 września 1822 roku w powiecie słu- 
ckim, na wsi, urodził się Ludwik Kondratowicz, 
a w dniu 15 września 1862 r. zmarł w Wilnie. 

Żył krótko, bo lat 40 zaledwie, ale dni swo- 
ich nie zmarnował, talentem zabłysnął i sławę 
serdecznego pieśniarza sobie zjednał. „Wybry- 
kami dobrego humoru* zwrócił na siebie uwagę, 
„Gawędami i rymami ulotnemi* sympatję czy- 
telnika sobie utrwalił, szczytu w „Margierze* i 
„Jamie Dęborogu* dosięgnął. 

Duszę poety owiewał smutek bezbrzeżny, 
płynący, jakby z przeczucia wczesnej śmierci. 
Ten smutek stanowi jednak wielki wdzięk poe- 
zji Syrokomli. „Janko Cmentarnik*, „Smierć sło- 
wika*, „Poezje ostatniej godziny* noszą tego 
smutku piętno najwyraźniejsze. Prostota i uczu- 
cie głębokie chwytają za sercegw utworach poe- 
ty, którego pamięć czcimy najgoręcej. 

* „Nowego Słowa“ dwutygodnika społe- 
czno-literackiego wyszedł Nr 18 i zawiera na- 
stępującą treść: dr. Salomea Perlmutter: „Ma- 
cierzyństwo a praca umysłowa“. — Dr. Felicja 
Nossig: „Czy i o ile rozwijać się może w Gali- 
cji przemysł domowy*. — Tadeusz Ulanowski: 
„Słowo wstępne w sprawie dopuszczenia kobiet 
do krakewskiej Akademji Sztuk pięknych*. — 
„Korespondencja zagraniczna (Nowy York)“. — 
„Kronika“. — Adam Znamirowski: „Lueyper*, 
„Szatan“. — R. S. Stevenson: „Will z młyna”. — 
The resita: „Stygmat* (dok.). — „Książki nade- 
słane do Redakcji*. 


"TELEGRAMY. 


Odznaczenia i mianowania. 

Wiedeń 20 września. „Wiener Ztg.* ogłasza: 
Cesarz nadał starszemu inżynierowi w minister- 
stwie spraw wewnętrznych, Józefowi Opolskie- 
mu, krzyż kawalerski orderu Franciszka Józefa. 

Minister prezydent zamianował nadinżynie- 
rem w ministerstwie spraw wewnętrznych inży- 
niera Adama Ciechanowskiego. 

Miljonowa defraudacja w Landerbanku. 

Wiedeń 19 września. Dotychczas nie zbadano 
jeszcze sposobu, w jaki Jelinek dopuścił się de- 
fraudacji. Stwierdzono jedynie, że Jelinek był 
bardzo zaangażowany na giełdzie i że brał udział 
wielkiemi sumami w rozmaitych przedsiębior- 
stwach. Nie zdołano go detąd aresztować. 

Wiedeń 19 września. Dzienniki donoszą, iż 
policja dostała uwiadomienie o samobójstwie 
Jelinka. 

Wiedeń 19 września. Wydany dziś komunikat 
Laenderbanku donosi, że skutkiem przedsięwsię- 
tych dalszych rewizyj okazało się, że Jelinek 
zdefraudował 4,600.000 kor. przez fałszywa 
manipulację z czekami i fałszowanie ksiąg. 

Na pokrycie znajdują się aktywa Jelinka w 
rozmaitych firmach wiedeńskich i wkłady w przed- 
siębiorstwa przemysłowe w wysokości 2,400.000 
koron. 

Wiedeń 20 września. Aresztowano tu dyrek- 
tora przedsiębiorstwa elektryeznego, Pollaka, 
podejrzanego o te, że wiedział o malwersacjach 
Jelinka i że ciągnął z nich korzyści, 

Wiedeń 20 września. „Local-Corresp.* dono- 
si, że w Krems znaleziono papiery i listy, od- 
noszące się do Jelinka, nie stwierdzono jednak 
jeszcze, czy Jelinek popełnił istotnie samobójstwo 
przez rzucenie się do Dunaju. 

Wiedeń 20 września. Wczoraj po południu 
rozeszła się wiadomość, że Jelinek utopił się w 
Krems. Wiadomość ta nie jest jednak pewną. 
Faktem jest tylko, że znaleziono na brzegu Du- 
naju w Krems jego kapelusz, surdut oraz torbę, 
w której znajdowały się rozmaite listy i rachun- 
ki giełdowe, policja sądzi jednak, że Jelinek u- 
ciekł i tylko dla zmylenia śladów na brzegu te 
rzeczy zostawił. Dotąd stwierdzono, że wczoraj 
z Greifenstein wyjechał do St. Pólten, tam prze- 
nocował, a rano udał się do Krems. Odtąd brak 
wszelkich śladów. 

Sprawdzono dalej, że we fabrykę automobi- 
lów włożył przed dwoma laty 620.000 koron, 
a potem większemi kwotami razem jeszcze dwa 
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6 z dni» 20 września, 


miljony, w fabrykę zaś torfu 100.000 korou. — 
Stwierdzono też, w rozmaitych kantorach gieł- 
dowych należy mu się tytułem wygranej na gieł- 
dzie 50.000 koron. W kasie i u niego w domu 
znaleziono walorów sa 75.000 koron. Nadto w 
kasie towarzystwa zaliczkowego urzędników Län- 
derbanku, którego to towarzystwa był prezesem, 
zamiast należących do tej kasy 6000 koron, zna- 
leziono ćwierć miljona. Policja zażądała od kan- 
torów, w których Jelinek wykonywał operacje 
giełdowe, natychmiastowego przedłożenia rachun- 
ków. Ze zdefraudowanej sumy podjął on w „Giro 
und Cassenverein* 1,255.000 koron, resztę w au- 
stro-węgierskim banku. Dyrektora fabryki auto- 
mobilów, podejrzanego o to, że wiedział o po- 
chodzeniu pieniędzy, wczoraj rano aresztowano. 
Będzie on dziś odstawiony do sądu karnego. 
Linderbank wyznaczył 1000 koron nagrody za 
wyszukanie defraudanta, a 200 koron sa dostar- 
czenie takich szezegółów, któreby umożliwiły 
wyśledzenie go. 

Wiedeń 20 września. Dyrekcja Landerbanku 
donosi, że jeszcze 300.000 k. znajdzie pokrycie. 
Autentyczne przedstawienie całej manipulacji Je- 
ię przedstawi dyrekcja po ukońeczonem śledz- 
wie. 

Wiedeń 20 września. W kołach finansowych 
rozeszła się pogłoska, że cały personal Länder- 
banku zostanie zmieniony, gdyż brak wszelkiego 
dozoru w zarządzie tej instytucji świadczy o nie- 
słychanie lekkomyślnej gospodarce. 

Wiedeń 20 września. Mieszkańcy z okolic 
Kremsu widzieli uciekającego Jelinka na bicyklu. 
Audjencje ministrów. 

Wiedeń 20 września. Wczoraj rano przyjął 
cesarz Franciszek Józef dra Koerbera, a po po- 
łudniu hr. Gołuchowskiego. Audjencje te pozo- 
stają w ścisłym związku z ugodą węgierską. 

Hr. Piniński. 

Wiedeń 20 września. Namiestnik Galicji hr. 
Piniński odbył dziś konferencję z prezydentem 
gabinetu drem Keerberem. Rozpowszechnione pe- 
głoski o bliskiem ustąpieniu namiestnika są bez- 
podstawne. Przyjazd obecny namiestnika do Wie- 
dnia jest podobno w związku z zapowiedzianym 
we Lwowie wiecem narodowym polskim. 

Zdrowie cara Mikołaja II. 

Wiedeń 20 września. „Wiener Montags - Zei- 
tung* ogłasza rozmowę z lekarsem cara Mikoła- 
ja II, dr. Bertensonem, bawiącym obecnie w 
Wiedniu i zaprzecza kategorycznie doniesieniom 
niektórych dzienników angielskich jakoby car 
miał abdykować. Przeciwnie, car cieszy się jak- 
najlepszem zdrowiem, tyfus, który przebywał w 
roku zeszłym nie zaszkodził mu zupełnie. Miko- 
łaj II dużo pracuje, zamyśla o przeprowadzeniu 
ważpych reform w swojem państwie i wiedzie 
bardzo szczęśliwe życie rodzinne. 

Proees Staubingera. 

Lublana 20 września. Dotychczasowa rospra- 
wa w procesie Staubingera w sprawie sfałszo- 
wania metryki arcyksięcia Ernesta wykazała, że 
do tej pory istnieją liczne osoby, którym arcy- 
książę mówił, że panna Skublicz była jego żoną 
poślubioną kościelnie, a nie kochanką. 

Staubinger fałszował metrykę bez złych za- 
miarów, a jedynie w celu pomeżenia dzieciom 
arcyksięcia, które bez metryki nie mogły od- 
zyskać spadku po ojcu. 

Uroczystości Kossuthowskie. 

Budapeszt 20 września. Członkowie sejmu wę- 
gierskiego pod przewodnietwem hr. Apponyi'ego, 
Rada miasta z burmistrzem na czele, oraz zastę- 
pey wszystkich prawie komitatów udali się wczo- 
raj powozami środkiem przeszło kilometrowego 
szpaleru ludności do grobu Ludwika Kossutha, 
gdzie po odśpiewaniu hymnu, złożyli wieńce. — 
W pobliżu grobu wznosił się baldachim, przy- 
strojony chorągwiami, pod którym hr. Apponyi, 
burmistrz i inni dostojnicy podpisali akt funda- 
cyjny. Po mowie burmistrza Halmosa dokument 
ten wmurowano w fundamenta. Uroczystość za- 
kończyła się odśpiewaniem hymnu. Między inny- 
mi obecni byli obaj synowie Kossutha, Franci- 
szek, poseł i przybyły z Włoch, Ludwik Teodor. 

Budapeszt 20 września. Uroczystość Kossutha 
odbyła się z wielką wspaniałością. Nigdzie nie 
zakłócono spokoju. Już przed południem zgroma- 
dziła się w środku miasta na ulicach młodzież 
szkolna, oraz stowarzyszenia, korporacje i depu- 
tacje wielu miast prowincjonalnych z sztandara- 
mi i wieńcami. O godz. wpół do 2 po południu 
wspaniały pochód ruszył przez miasto. Muzyki 
grały patrjotyczne pieśni, które zebrani śpiewali. 

Ulice zapełniła publiczność, która entuejasty- 
cznie witała weteranów z r. 1848. Cały pochód 
trwał pięć kwadransów. Przy grobie Kossutha, 
' przed którym pochód przedefilował, wygłoszono 
patrjotyczne przemowy, poczem stowarzyszenia 
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śpiewackie odśpiewały pieśni. Wieczorem miasto 
iluminowano, a przed domem siostry Kossutha 
odbył się pochód z pochodniami i serenada. 

Ze wszystkich stron kraju przychodzą wia- 
domości o uroczystym obchodzie wczorajszego 
dnia. 

Temeszvar 20 września. Po skończonej uro- 
czystości Kossuthowskiej tłum ludu zebrał się 
przed redakeją „Deutsches Tageblatt“, którego 
redaktor został zasądzony za wszechniemiecką a- 
gitację i spalił egzemplarz tej gazety wśród o- 
krzyków na cześć prokuratorji. Tłum chciał wre- 
szcie demolować redakcję, ale policja przeszko- 
dziła dalszym wybrykom. 

Manewry rosyjskie. 

Kursk 20 września. Na końcu wielkich ma- 
newrów odbyła się rewja wojskowa we wsi Ma- 
kwa. Wzięło w niej udział 89.000 wojska. Car 
wraz z szachem i następcą tronu przejechał przed 
frontem, poczem wojsko przedefilowałe. Po re- 
wji odbyło się śniadanie, podczas którego car 
wychylił zdrowie szacha, a szach odpowiedział 
toastem na cześć cara i rosyjskiej armji. Po śnia- 
daniu odjechał car z wielkimi książętami na sta- 
cję kolejową Ryszkowo. 

Kursk 20 września. Szach perski odjechał 
wczoraj o godzinie 4 po południu do Persji. Na 
dworcu pożeguał go car, wielcy książęta i ba- 
wiący tu ministrowie, którzy następnie odjechali 
do Petersburga. Następea tronu rosyjskiego od- 
jechał do Bratorwo w gubernji orłowskiej. 

Kongres socjalistów w Monachjum. 

Monachjum 20 września. Na wczorajszem po- 
południowem posiedzeniu kongresu socjalno-de- 
mokratycznego pos. Vollmar oświadczył w dy- 
skusji przeciwko wnioskowi Welkera wśród o- 
klasków zgromadzenia, że zjazd powinien kwe- 
stję religji uszanować i że przekonania religijne 
są sprawą prywatną każdego człowieka. Pos. Be- 
bel przemawiał w tym samym duchu. 

Śmierć królowej belgijskiej. 

Bruksela 20 września. Królowa Henryka bel- 
gijska zmarła wczoraj w Spa o godz. 7 minut 
30 wieczorem. 

Wojna w Ameryce środkowej. 

Nowy Jork 20 września. Jak donoszą z Pa- 
namy, rozeszła się tam pogłoska, że Kolumbia 
wypowie wojnę państwu Nicaragua, ponieważ 
prezydent tamtejszy ma podobno popierać kolum- 
bijskich powstańców. Tamtejsi urzędnicy kolum- 
bijscy zaprzeczają temu. 

"RLM A m 
Uroczystości w Gnieźnie. 

Poznań 19 września. Serce kardynała Ledó- 
chowskiego złożone będzie z wielką uroczysto- 
ścią kościelną w d. 24-ym b. m. w archikate- 
drze gnieźnieńskiej, zgodnie z życzeniem zmar- 
łego. 

Z Francji. 

Paryż 19 września. „Gaulois“ denosi, że de- 
putowany Cochin zamierza wnieść interpelację 
w sprawie mów ministra marynarki Pelletana. 

Paryż 19 września. Dsienniki donoszą, że wło- 
ski ambasador oświadczył franc. ministrowi spr. 
zagr. Deleassemu, że rząd włoski nie prsywią- 
zuje żadnego znaczenia do mów Pelletana, bo 
one zgadzają się z ideą rządu francuskiego. 

Paryż 19 września. Ogólnie sądzą, że posta- 
nowiono zwołać parlament francuski na dzień 14 
października. 

„Echo de Paris“ sądzi, że stanie się to dla- 
tego, bo prezydent ministrów zamierza uzupeł- 
nić projekt ustawy kongregaeyjnej, wedle któ- 
rego rząd będzie mógł jeszcze energiezniej po- 
stępować. 

Mowy Pelletana. 

Paryż 19 września. Poważne dzienniki stwier- 
dzają, że mowy Pelletana, wygłaszane z punktu 
widzenia klubowego, a nie ministerjalnego, pod- 
kopały bardzo gabinet francuski w stosnnku jego 
do rządów europejskich. „Libertć* zaopatrzyła 
Pelletana przydomkiem bulwarowym „admirał 
Bombardon“. „Journal des Débats“ nawet nie 
zamieścił mów Pelletana, uważając je sa impro- 
wizacje wprost szkodłiwe dla kraju. 

Stosunki w armji franeusklej. | 

Nantes 19 września. Z końcem b. m. ma Się 
odbyć proces przeciw majorowi Le Roi Ladurie, 
oskarżonemu o brak subordynacji. 

Anglja i Włochy w Abisynii. 

Rzym 19 września. Misja angielskiego ajenta 
dyplomatycznego w Abisynji, pułkownika Har- 
ringtona, odniosła tu pożądany skutek. Konfe- 
rencje Harringtona z ministrem Prinettim i ga- 
bernatorem włoskim Erytrei, Martinim, doprowa- 
dziły do umowy, opartej na uznaniu wzajemnych 
interesów w Afryce północno-wschodniej. Anglja 
nie będzie nie miała przeciw przyłączeniu Try- 
polisu do Włoch. (Na tej samej podstawie opie- 
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ra się, jak wiadomo, ostatnia umowa włosko- 
francuska w sprawach afrykańskich.) 
Powstanie w Chinach. 

Pekin 19 września. (Doniesienie Biura Reu- 
tera). Według zapewnień wojsk rządowych przy- 
wrócono już pokój w Fengczufu. Bramy miasta 
są jednak jeszcze ciągle zamknięte. 14 przy- 
wódców zamieszek i wielu uczestni- 
ków stracono. Nowy wicekról i nowi dowo- 
dcy wojskowi udali się już do Fengczufu, gdzie 
obejmą urzędowanie. Amerykański i francuski 
poseł napiereją na dwór chiński, by poczynił 
Di środki dla przywrócenia spo- 

oju. 

Rosyjski poseł w Pekinie Lóssar donosi, że 
Rosja uchwaliła, według danej obietnicy wydać 
Chinom południową część Mandżurji i kolej Niu- 
czwang-Szanhoikwan dnia 28 października. — 
Wcześniej nie może tego uczynić, gdyż sbu- 
rzenie mostu stoi na przeszkodzie cofnięciu 
wojska. 


Walki na Haiti. 

Nowy Jork 19 września. Depesza z Cap Hai- 
tien potwierdza, że jenerał Nord poniósł klęskę 
17 b. m. koło Limba. Po trzygodzinnej walce 
w której stracił wiele wojska i kilku jenerałów 
musiał opuścić awe stanowisko, wydając na łup 
nieprzyjacielski armaty i amunicję. Nieprzyjaciel. 
w sile 4.000 ludzi ciągnie na Cap Haitien. 


Z powodu odpustu w Mogile. będzie w niedzie- 
lą 21 b. m. kursowała większa iluść pociągów osobo- 
wych między Krakowem a Mogiłą a mianowicie: 

- Odjazd z Krakowa do Mogiły o gohzinie 930 
przed południem, 11 40 przed połudsiem, 335 po 
południu i 530 po połuduiu. 

Przyjazd z Mogiły do Krakowa o godzinie 10 49 
przed pułudniem, 325 po południu i 509 po połu- 
doin. 

W kerurku do Kocmyrzowa połączenia w Czyży- 
uach o godziu e 9 04 rano, 218 po południu i 3 30 
wieczór. 
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Ceny targowe z dnia 16 września. 


Ceny za 100 kilogramów : 
Pszenica krajowa od 1490 do 15:90 kor., pszenica: 


węgierska od —'— do —'—, żyto krajowe 18:— do 
1460, żyto węgierskie od —'— do — —. jęczmień 
od 11:50 do 12:20, owies z opłatą akcyzową od 
1280 do 13:20, groch od 18:— do 26'—. tatarka 


od 14— do 19:—, proso od 11:— do 14—, fa- 
sola od 14— do 18*—, jagły od 18 — do 24—, 
siano od 460 do 5:60, słoma od 360 do 4 —, 
koniczyna od 560 do 6:—, ziemniaki za hektolitr 
2:80 do 4:60. jaja za kopę od 280 do 8:50, masło 
za kilogram od 1:60 do 1:90, masło za garniec od 
550 do 680, spirytus na 95% Tralesa za hekt, od 


—-— do 178:—, Okowita na 759 od —'— do 138:—, 
Kukurudza za 100 kigr. od —-- do 14:40 Kapusty 
świeżej w głowach za kopę od *— do *—. Wyka 
za 100 klgr. od —*— de —:—. Koniczyna nasienna 


za 100 klgr. od —'— do — —. 
za 100 klgr. cd 19:50 do 20-75. 
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Kursy telegraficzne. 

Wiedeń 19-go września. (Giełda popoł.). — Godzina 8'-— 
Marki 11710 Renta majowa 101156, Węg. renta korono- 
wa 98:05, Akcje austr. zakładu kredyt. 686—-, Akcje węg. 
727'—, Akcje Anglobanku 27750, Akcje Uniobanku 542:— 
Akcje Linderbanku 390—, Akcje kolei państ, 714— Lom- 
bardy ——, Akcje fabryki broni —'—, Akcje tytoniowe 
319—, Akcje Alpiny 378'50 Losy tureckie 115:50, Ruble 
2538—. 

Cukier (spokojnie) 17:45, spirytus (niezmieniony) 40—, 
nafta niezmieniona. „BR 

Usposobienie: mimo dalszego spadku akcji Landerban- 
ku skutkiem defraudacji spokojne i ustalone, koleje pań- 
stwowe ożywione. s 

Berlin 19-go września. (Giełda wieczorna). Austryackie 
Akcje kredytowe 217:50, Towarzystwo dyskontowe 188:40. 
Z r e o a 


NADESŁANE. 


Rzepak zimowy 


Rubryka „Nadesłane* nie pochodzi od Redakcji, 
która też nie bierze za nią odpowiedzialmości. 


Zawiadamy Szan. P. T. Publiczność, iż 
z dniem 1 października rozpoczynamy 


Kurs Nauki Tańca, 


Wpisy przyjmujemy każdego czasu. 
Rynek główny, 1. 24, I. piętro. 
K. Witkay i syn. 
Dr Stanisław SKOBEL 


powrócił 5431 
i ordynuje, jak dawniej, w ehorobaeh skórnych 
i wenerycznych od 2—5 po poł.; mieszka w Ryn- 
ku głównym, nr. 23, II piętro, gdzie księgarnia 
Gebethnera i Sp. 
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PANIENKI 
uczęszczające do zakładów naukowych, 
seminaryum lub urzędów przyjmie na 
mieszkanie wraz z utrzymaniem wdowa 
po urzędniku. Opieka macierzyńska, ku- 
chnia dobra, fortepian w domu, na żą- 


Lekojj frterpiam 


mi. Informacyi udzieli Drowa Chole- 
wiczowa, ul. Mikołajska Nr. 11, II p. 


Dla „Wzorowych Kursów“ 
* rachunkowości państwowej, ogólnej 


apżóekiej buchalteryi etc. pozyskano 5279 3 3 danie pomoc w niemieckim i francuskim. 
makomitych fachowców, c. k. u- Dominikańska L. 1 I p., Fijalkiewiczo- 
zędników państwowych. = = sj wa. 52ml 3 3 
Nauka praktyczna, zwięzła oparta y l IMANÓWS ] (Z R t 

a wzorach. — Dotychczasowe re- s. Kur prywa ny 
ultaty bez wyjątku pomyślne. — zegarmistrz „AZS 

ai majoak T pe dom Bt | © Krakowie, Sukiennice Nr. 18|raetunoynioi jaś au 
orarya niskie. Dla niezamożnych od- poleea 4933 4 0 pod kierunkiem rutynowanego ck. urzę- 


ielnie za skromną opłatą lub gratis. — 
rypta na miejscu! Zamiejscowi przez 
respondencyg. Także specyalne 
mrsa konwersacyi i nauk: francuz- 
ego, angielskiego niemieckiego, for- 
pianu, oraz wszelkich korepetycyj. 
y rutynowane. 

Zgłoszenia pod: „Skrytka pocztowa 


znane z dobroci zegarkł kieszonkowe 
z fabryk Genewskich. 


Przyjmuje wszelkie naprawy. 


Mam na składzie zegarki kolejowe 
prawdziwe Roskopf Patent. 


Świeży transport 


dnika rachunkowego, jest urządzony przy 
ul. Basztowej L. 18 | przyjmuje 
każdego czasu zgłaszających się. 
Celem nauki jest gruntowne zaznajo- 
mienie się z wszelką umiejętnością ra- 
chunkową i złożenie egzaminu przed 
właściwą komisyą egzaminacyjną. Po- 
nieważ udzielanie nauk w drodze ko- 


. 82, Kraków.* 5291 6 12 respondencyi jest w zasadzie bezpoży- 
r ° o teczne, zatem dla P. T. zamiejscowych 
Dalmatyńskie no ron względnie dla niemogących z braku 
czasu korzystać z nauki codziennie u- 


gawce miesięczne, b. ładne ra3o- 
a do sprzedamia w dobre ręce, 
ędzy 4 a 6 pop. Retoryka 10 I p., 
drzwi na lewo. 541322 


Dzierżawa 


pmu z ogródkiem. budynkami i grun- 
m 3 mrg. przy wale miejskim. Wia- 
mość za rogatką mogilską, przy dre- 
b gminnej pod L. 10, w drugiem po- 
dwórzu. 5414 2 2 


Największy skład 


E INGIERA MASZYN DO SZYCIA i HAFTU 


R. PAWŁOWSKIEGO 
dawniej 
». IWANICKIEGO 
w Krakowie, Rynek główny I. 18 
poleca 
haszyny najnowszej konstrukcyi, ręczne od 30 ggi 


o 65 złr., nożne od 40 do 120 złr., gotówką $$ 
10'/, taniej. 


Bezpłatna nauka haftów ozdobnych 


kuracyjnych wyborowych rządza się kurs niedzielny. Wa- 


nadszedł do handlu 


Benedykta Domagały 


Kraków, Karmelicka Nr. 8 
i poleca takowe po cenie od 28 et. 
za kilogram. Utrzymuje także wszelkie 
inne owoce krajowe i zagraniczne na 
składzie po najniższych cenach 5402 


<= 82896556s8889 


godziny. Podręezników do nauki wy- 
pożycza się bezpłatnie. 5392 2 6 


Stałe zajęcie 


w Krakowie 
w godzinach popołudniowych za 
wynagrodzeniem początkowem po 
100 Koron miesięcznie znajdzie 
osoba wykształcona (bez różnicy 
płci) władająca w szczególności 
całkiem poprawnie językiem p l- 
skim w piśmie, w zamian za po- 
życzkę 3000 koron, która może 
być zabezpieczoną stosowną po- 
ręką. — Zgłoszenia pod znakiem 
„M. R.“ post. rest. Kraków 4. 
5421] 1 1 


Nowo otworzona 


Bodega Vinavigo 


skład win 


hiszpańskich, francuskich, reń- 
skich, austryackich, 


cognacu, rumu i likierów, 


. 


, robót ażurowych 
| s wszelkiego szycia maszynowego. 

F W innych składach sprzedawane maszyny do szycia są 
waga m jednego z dawniejszych systemów, nisko-ramienne, 


lężko i głośno szyjące, I nie mają nie wspólnego z mojemi najnowszej 
onstrukcyi, z wszelkiemi ulepszeniami, cicho i lekko szyjącemi maszynami 


Singera modelu z roku 1902, 


órym pod zględem dobroci, trwałości i działalności, żadne inne w przy- 
bliźeniu nawet dorównać nie mogą. 


"z 


mJ Ningiera masz do szycia i haftu i 
! owość! o Wez DakręcaRE Pyt 1 ię ząbków, ( Rynek 21 w Krakowie. 
i przyrządza się do haftu. 5234 Sprzedaż na butelki , kieliszki , 
Cemniki na żądanie darmo i opłatnie. "qgaq © | poleca naturalne napoje Szanow. 


Publiczności. 4689 


Konc. przez c. k. Namiestnictwo 


Biuro pi fmą „Filipina“ 


Florjańska 21, I piętre 
dostarcza wszelkiego rodzaju służbę 2 
jak najlepszemi poleceniami 


a mianowicie: Oficialistów prywatnych, 
bony, panny służące, pokojowe, kuchar- 
ki, kasyerki, bufetowe, panny do sklepu. 
kucharzy, kamerdynerów, lokai, labo- 
rantów aptecznych, służących do posług 
sklepowych, jakoteż i stróżów kamie- 
nicznych. 3475 2 0 


Tylko na listy z dołączoną marką 
odpowiada się. | 


ss PIECE 


kaflowe białe, kolorowe, 

staroniemieckie, porcela- 

nowe, majolikowa | po- 
złacane. 


PIEC 


i Kuchnie emaliowane 
i żelazne w najrozmait- 
szych gatunkach i kon- 
strukeyach „Deuerkand* 
z c. k. uprzyw. fabryki 
W. Lutz i Synowie. 


NT 


aa aa: 


Kominki, Wanny ka- 
flowe oraz kuchnie w 
nejrozmajtszych wielko- 
ściach i gatunkach z gliny 
ogniotrwałej. 
szelkie przybory do 
pleców i kuchni. 
Paleniska eszczędnościo- 
e „VESTA“ 50, o- 
Bzczędności na węglach. 


Armatury gazowe, 
żerardole oraz wszelkie 
przybory do lamp gazo- 
wych (siatki, szkiełka, 
umbry i t, d.) 
Urządzenia i Ar- 
matury wodociągowe, 
łazienki, umywalnie i 


kloseta. Rok założenia 1844, 
|  DACHOWKI niczne herm i 
patentowe z podwójnym per = maki a H A N D E L P A P | E R U 


KLOSETA 
pokojowe (patent). 


ygieniczne spluwaczki wodne, niezbędne do wszystkich 
mieszkań, biur i zakładów publicznych. 


SPRZEDAŻ NAPISÓW i LITER SZKLANNYCH. 
kastępstwo pierwszorzędnej fabryki Tapet I Sztukateryi, stor i Żaluzył. 


poleca Skład materyałów budowlanych i technicznych 
kraków, ul. Szewska $, Telefon 163. 


Wystawa otwarta od godz. 8 rano do 8 wieczór. 
Wstep wolny i nie obowiązujący do zamówień 5012 4 6 
amówienia przzyjmuje i na spłaty miesięczne. wa 


azat Krajowy w Krakowie| 


róg Rynku główn. i ul. Brackiej L. 20 


boleca' na sezon letni jedyny skład znakomitych 


' KAPELUSZY SŁOMKOWYCH 


„mskich, męskich i dla dzieci, wyrobu | 
rakowskiego po cenach 25, 40 i 50 
centów za sztukę. 


alcami czerwone, czarne 
1 szklanne. 


z. Kutrzeba 


w Krakowie, ul. Wiślna 11, 
poleca własnego nakładu: 
Regestra gospodarcze, Druki koś- 
cielne i administracyjne, Książki 
do nabożeństwa, Album widoków 

Krakowa. 5101 


Wielki wybór kart pocztowych Illustro- 
wanych. — Agencya krak, Tow. przy- 
Jaciół sztuk pięknych. 
Zamówienia z prowincyi uskutecznia 
się dokładnie i szybko. 


Apteka realna 


tująca, do sprzedania. Wia- 
domość w kancelaryi Dra Gustawa 


Kadena Kraków, Basztowa 26. 
53898 2 3 


Wysprzedaż Futer 


niższych oraz gabiiotka i szafy 
sklepowe, nadające się do każdego han- 
dlu. 5811 6 6 


Marya Królikowska 
Kraków, ulica Grodzka Nr. 18, I ptr. 


III 


5240 5 0 


runki nader skromne. Dla Pań osobne || 


w Krakowie, doskonale się ren- |. 


męzkich i damskich, po cenach jak naj- | 


Maniość ! Zdrowie! Dobry smak! 
Baczność P. T. Gospodynie! 


"męce KAWA ZDROWIA“ 


spożywczy 

żadną inną nie dająca się zastąpić ze względu na swoje rozliczne zalety 

Najlepsze odezwy powag lekarskich! 56, 61%, części pożywnych 

natomiast składników zdrowiu szkodliwych weale nie posiada!! 
Reguluje żołądek i wzmacnia nerwy! 

Jedna jedyna próba dostateczna, aby zostać stałym kon- 
sumentem „kawy zdrowia“! 

Nadzwyczaj tania, gdyż cena 1 klg. wynosi tylko 7O ct. (I kor. 40 h.) 
„Kawę Zdrowia“ nie należy uważać jako domierzkę do kawy. 
„Kawa Zdrowia* nie zawiera nader szkodliwej dla nerwów  Koffeiny, 
którą w wielkiej ilości posiada kawa arabska (ziamista). 

Do nabycia we wszystkich handlach w paczkach po 35, 18 i 5 centów. 
Poleca fabryka 
WASŚNIEW SKIEGO i GRABOWSKIEGO, Podgórze (przy Krakowie.) 

Na wszystkich paczkach wskazany jest sposób przyrządzania, którego 
należy się ściśle trzymać. 5290 


! 
: 
! 
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ADAM ARMATYS_ 


w Krakowie, ul. Bracka l. 5 
skład futer męskich i damskich 
miastowych jakoteż podróżnych. 
WYRÓB RĘKAWKÓW, KOŁNIERZY 
i wszelkich galanteryj futrzanych. 5357 2 14 


Zamówienia na prowincyę wykonuje odwrotne i po najniższych 
cenach. — Przyjmuje się Futra do przechowaala przez lato. 


IOIO 


t 


ię anizeli 


Józefa Kuleszy 


naprzeciw cmentarza 
w Krakowie 

posiada na składzie 
wielki wybór gotowych 
pomników z piasko- 
wca, marmuru, granitu 
i labradoru. 3747 
Podejmuje się wykonania 
grobowców jak w miejscu 

tak i na prowincyi 
według własnych lub do- 

starczonych rysunków. 


l | Główna wygrana 


"| Kor. 30.000 Kor. 


EEE 
Do nabycia we 


Giągnienie we czwartek 
Jłomnnieckie LOSY WYSTAWOWE zzz; s 
H. BOGDANOWICZ 


rach i w Administr. 
5064 5 0 SE$” po 1 Koronie. Tag 
hirurg, bandażysta i ortoped, z Pragi 


Konc. komis. 


Zakład sprzedaży i kupna 


Biżuterya, Fortepiany, Meble różnego 


gatunku nowsze i antyki do całkowi-| W KRAKOWIE 
tego lub częściowego urządzenia, Dy- | gf, Florjańska 
wany perskie, Pianina, Porcelana, Obra- L. 25. 


zy, Portyery i Garderoba damska i męz- 
ka. Wymienione rzeczy i inne również 
w komis przyjmuję. Łeopoldyna 
Machowska Kraków. ul. Szewska 
Nr. 5, I piętro 5238 1 0 

P 


j Najlepsze hygieniczne paryskie; 


| TOWARY GUMOWE 


p” celów sanitarnych) 
j polecają 5230 
Reim i Spółka 
Y Rynek 37, Kraków, Linia A-B. 


I Cenniki darmo. Wysyłki dyskretne | 
NoZEOBBZEŻBBRZZEZŻE s 


DE =—— 0 l MJ 
Zakład Pogrzebowy Jana Wolnego 


jedyny na Kraków, posiadający własny wyrób trumien. 


Główny zakład pogrzebowy i fabryka przy ul. 
ów. Tomasza L. 4, tuż przy Placu Szczepańskim 
Telefon Nr. 331. 5287 


Filia znajduje się przy ulicy Kopernika L. 6. 


Zakład urządza pogrzeby od najwspanialszych do 
najskromniejszych po cenach nader umiarkowanych, jak ró- 
wnież urządza takowe na spłaty w ratach miesięcznych. 


Zakład pośredników żadnych nie utrzymuje i nie wysyła, 


Główny skład 
wyrobów własnych 
bandaży i ortopedyi, 
sznurówek do proste- 
go trzymania, pasów 
brzusznych do lekkie- 
go chodzenia i pod- 
trzymywania ciała, pa- 
sów rupturowych na 
hernię paehwinową i 
pępkową,  policzochy 
gumowe, poduszki do 
wydymania i t. d. 
Dla Pań osobna ob- 
sługa. — Ceny umiar- 

kowane. 5212 


N 
Ñ 


Nr. I o, S6— NS > > 


Przybory do golenia; 


Artykuły toaletowe 


Księgarnia katolicka 


Dra Władysł. Miłkowskieco 


w Krakowie, 

Rynek 30. telefonu Nr. 418, 
otrzymala i poleca 
dziełko bardzo ciekawe 
pod tytułem 


Das magnetische 


KeilVerfahren. 


Handbuch für Aerzte und Laien, 
mit 22 erläuternden Lichtdruck- 
bildern in Text. 
yon 


Dr. Josef Gratzinger 
Magnetopath in Wien. 


Cena egz. 2 Korony, a z przesyłką 
050 halerzy więcej. 5235 


A Polecani piękne i lekkie 


legiendowe, gruntownie odrestaurowa- 
ne o nowych skórach, dywanach i su- 
knem wybite na oliwnych osiach, są po 
380 zər. do sprzedania i wiele in- 
nych pojazdów i wózków, karet, wolan- 
tów, tarantasów i gików, około 45 sztuk, 
nabywać można po wyjątkowo niskich 
cenach w koncesyonowanych 


składach z pojazdami używanemi 


i nowemi 
St. Cyrankiewicza 


ga ulicy Brackiej L. 9 | ulłcy 

zpitalnej L. 34, naprzeciw teatru 
krakowskiego. 

Właściciel konces. składów z powoza- 

mi mieszka ul. sw. Jana 30, 

parter. 45l 27 0 

RDGPREIE Pea PPBPESDR 

W Krakowie ustnie, $ 

na prowincył listownie $ 


£ Wykłady Buchalteryi 


rachunkowości państwowej etc. 
i języków nowożytnych. Lekcye 
próbne gratis. 534740 
Przeprowadzamy bilanse, reguluje- 
my księgi handlowe. 


B. F. Paszkowski i K. Rudzki 
S Kraków, ul. Krupnicza I. 0. 
GOREWEGUBRBB BBBBARRAERU 


Zgndiono pierścionek slubny 


we czwartek po południu na plantach. 
Oddać za wynagrodzeniem w ck. Dy- 
rekcji Policyi. 5495 1 1 


Do nabycia 


sklep bławatny w Krakowie, na 

pryncypalnem miejscu. — Wiadomość 

w Administracyi „Głosu Narodu“ w 

Krakowie, przy ulicy św. Jana L. 8. 
5423 I8 


ch składów w Krakowie nie mamy 


2 


0=/__ 
bec 


„SŁOS NARODU". 


Olive lecerską — Oliwę rzepakową 


POCCOGOGOSOSOGO 


Najwyższa nagroda „Grand! 
Prix“ Wystawa światowa! UWAGA: 
Pr. 


TEETE 
iian zela Rogoszowa. 


Oliwę kankaską do maszyn rolniczych |Płaszcze nieprzemakalne męzkie i damskie 
Nr. O po Kor. 64— | Nr. 2 po Kor. 48— | Nr. 4 (krajowa) K. 36— 


do siodeł 
| Płachty nieprzemakalne 


Rozpylacze do perfam, oraz inne 


Ces. i król. dostawca Dworu 


PA. Hawełka, Kraków, 


K274 4 4 


poleca 


Winogrona kuracyjne 


z Vöslau i Baden. 


(4 Przesyłki na prowincyę uskutecznia odwrotnie w koszykach 
5-kilo. 


Tel. alr.: Hawełka, Kraków. Telefonu Nr. 330. 


PERYRWIOEEEROEOEFAKKKY 


NE 6 EŻ 2 IN 


Andreas Hoferstrasse Nr. 15. 


POLSKI DOM ZDROWIA 


D*"* Maryi Dobrowolskiej. 


Stała opieka lekarska. — Kuchnia wy- ' 
borowa. — Ceny bardzo umiarkowane. 


Chorych nieuleczałnych Zwvkład nie 
przyjmuje. 5128 8,5 


260606GG6G00G60GG08G0 


Nowo założona 


« FABRYKA PIERNIKÓW 


(2) 
3 przy Cukierni Lwowskiej 
© JANA MICHALIKA 8 


Kraków, Floryańska 45, Telefon 466 

(2 Pea swoje rozmaite wyroby na czystym BD 

© Q 
© 
© 


_ Biuro nauczycielskie 


Heleny Skowrońskiej 


| Kraków, ul. Kapucyńska 3 
4985 3 4 
nauczycielki, nauczycieli i bony 
różnej narodowości. 


poleca 


© 

© 
© 
ta 


miodzie lipowym 


ODECJAMOŚĆ: raraczj a, GRAHAMA” 


na wszelkie dolegllwości żoładka. LA 


QQ Dla wygody P. T. Publiczności, poleta miód lipowy @ 
Q kurteyjny w słoikach rozmaitej wielkości. 54:9 
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M. Beyer i Spółka 


s e 
= vn 
z E ad 
| Halki Monopol |< 
> Š z falbaną a jour. . . Złr. 5:50 End 
« = z falbaną gładką... , 4:50 | 7 i 
e som 3 
2a 


Kraków, Sukiennice NI. 12-10-14. 


FILIE: 


konstrukcyl, działalności jak i trwałości najnowszemu 


ecooeceosee seeose>ee 


e» ERERCZEZ 


„WSPIERAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY*. 


Węże gumowe parciane i spiralne 
44:— | za 100 kg. loco Kraków | Latarki stajenne i ręczne, Wiaderka 
gaszenia ognia, Szczotki, Zgrzebia do 
Smarowidło na osie belgijskie i kryjowe| koni, Smarowidła na kopyta, Mydło| Podeszwy gumowe — Pantofle gumow 
Smarowidło na obuwie nieprzemakalne 
Smarowidło i lakiery do uprzęży 


„GŁ 


| Lakiery, 
do | 


Artykuły gumowe chirurgiczne 
Przyrządy lekarskie — Papier klosetow 


polecają REIM i SPÓŁKA KRAKÓW Rynek gł. L. 37, Linia A-Ę 


Perfumy, Mydła, Woda kolońska, Pudry, Olejki, Pomady, | 


Farby olejne akwarelowe, Kasetki z farbami kompletne, 
Wody toaletowe do włosów ; Środki do konserwowania zębów, 


Przyrządy do wszelkich malowań n. p. olejnych, akwarelc 
wych, na terakocie, porcelanie, drzewie, aksamicie 
mapryskiwania 


(ZZ WADE 
Ekspedyt. telegr. rutynow. 


kaucynowana, poszukuje zaraz umiesz- 
czenia. Zgłoszenia do Adm. „Głosu Na- 
rodu“ pod „IRMA“. 5427 1 3 


Poszukuje się do kupna szczeniaka 


jamnika 


czystej krwi, płci męskiej, w wieku 

2-4 miesięcy, za przystępną cenę. 0- 

terty z podaniem wieku, maści i ceny 

do Adm. „Głosu Narodu“ dla X. A. 3 
5426 1 2 


> 
i5 
JE 
E 
Y e | 
E 
X | 
T 
o 
2] 


K 


0090991099 ARI ELA 


Skład ram i obrazów 


E. LEICHT 


w Krakowie, ul. Pijarska 13 
(przy bramie Floryańskiej). 


Wszelkie zamówienia i reperacye w tym 
izinle wykonuje bardzo tanio. 5243 


Kremy i Pasty do ods 
kolorowych bucików 

Kalosze rosyjskie i amerykańskie 
Podeszwy wkładkowe do bucików 


ITTO TETTEIT 


Pierwszy w Krakowie Zakład Pogrzebow 


FR. NOWINSKIEGO 


przy ulicy Kopernika Nr. 8 — telefon 248 
Filia przy ulicy Mikołajskiej Nr. 6, 
zaopatrzeny w wielki wybór trumien netajowych, niklowych, 
dębowych ı zwykłych, mrzącza pogrzeby odl najwspanial- 
szych do najskromniejszych po cenach umiarkowanych ze znaną. 
punktualnością, uchylając pozostałej rodzinie wszelkie troski — 
podejmuje się również przewozu i sprowadzenie zwłok 
ze wszystkich krajów Europy. 


A 


wież:ni 


5229 


Przy ul. Sławkowski 


L. 20 I p, z powodu wyjazdu jes 
sprzedania Aparat tutograficzny, 3 
wuwy, Rower w dobrym Stanie i 
Wiadomość tamże od 2-4 nop. 1 


Uczniów 


przyjmuje pod przystępnymi wam 

mi. — Dozór i opieka zapewnid 

M. Stehlik Rynek L. 7, II p 
5417 1 2 


W handlu moim 


Delikatesów i Owoców południow 


Kraków, Szewska 2 


zaprowadziłem z dniem 16 wi 
śnię jak w roku zeszłym Sex ud 
sprzedaż karacyjnych 


WINOGRO! 


po niezwykle nizkiej cenie 15 
sa funt! ze stosownyni opns 
przy odbiorze cńych koszyków 

Doborowy, słodki owoc cod 
świeżo spr. wadzany, rzetelna w 
i staranna ekspedycya, wykłuca 
wszelką konkurencyę. 588 
„| Wysyłki na prewincję odwra 
| pocztą. Z poważanier 


Antoni Siekac 


Potrzebne 10000 


na dobrą hipotekę. Pośrednietw 


kluczone. — Zgłoszenia pod: „ 
EJ LA 2 
zmiescie* posts restante Ky 


OMD E 


J 


51145 0 


WODA SE 


wyrobu fabryki pod firmą 


K. Rząca i Chmurski w Krako 
ulica św. Gertrudy L. 4. 


systemowi naszych familijnych maszyn. 


Redaktor odpowiedzialny: Adolf Nowak. 


Do nabycia we wszystkich aptekach i 


Z PRUS _ 


sprowadzaną drogę WODE SELTERSIKĄ zastępuje w zup 
woda polecona przez Tow. Lekarskie alkaliczne słona, zawić 
części składowe, jak 


LTERSK 


5939) 
droguerya 


ADSOORGOOGOGOSOEGOŚSOGGOGOSOOG -SGO©S3BOGGSGBSGE 


ORYGINALNE SINGERA MASZYNY DO SZYCIA. 


Oryginalne Singera Maszyny do Szycia są wzorem pod względem konstrukcji. 
Oryginalne Singera Maszyny do Szycia są niezbędne do użytku domowego i przemysłu. 
Oryginalne Singera Maszyny do Szycia są w przedsiębiorstwach fabrycznych najbardziej rozpowszechnione. | 
Oryginalne Singera Maszyny do Szycia są niezrównane w działalności i trwałość ich jest wypróbowana. í 
Oryginalne Singera Maszyny do Szycia nadają się najlepiej do haftów artystycznych. | 
Bezpłatna nanka wszelkiego szycia maszynowego, haftu ozdobnego, aplikacyjnego, oraz robót | 
ażurowych. — Wielki wybór jedwabiu w różnych kolorach. 
Dostarczamy elektromotory dla pojedynczych maszyn do domowego użytku. 


SINGER Go Akcyjne Towarzystwo Maszyn do Szycia 


—-___. Kraków, ulica Szpitalna L. 40. naprzeciw teatru miejskiego. 
w Tarnowie, ulica Krakowska L. 4/5 —w Nowym Sączu, ulica Jagiellońska. 


Wszelkie maszyny do szycia, sprzedawane pod nazwą „Singera w Innych składach są wyrabiane na sposób jednego z naszych 
dawniejszych systemów — maszyny te nie maja atoli nic wspólnego z naszymi wyrobami, nie dorównują one ani pod względem 


OGESGGGOGOEGCGOG 
W drukarni W. Korneckiego w Krak 


dawniejsza 
firma 


1378 


G, Neidlinger, i 


